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K ra K Ó w , 11 sierpnia.
Położenie wewnętrzne w Austryi, zawikł .ne 

do najwyższego stopnia, staje się coraz grożaiej- 
szem. Po namiętnej polemice dziennikarskiej, 
po walee na słowa niewybredne, po utarczkach 
na pięści w parlamencie, zaczynają odzywać 
się strzały rewolwerowe, w starożytnej C y l e i  
gwizdsją po ulicach kale, padają trapy i ranni, 
uroczystość, urządzona dla uczczenia pamięci 
SiOwiańsKiigo filologa O b 1 a k a , zamienia się 
»  kiwaw e starcie rasowe i mimowoli nasuwa 
się pytanie: co dalej ?

id«zywiieie w pierwszym rzędzie stosuje się 
■Pytanie to do rząda. Z rozmaitych stron za 

pewniają, ie  stanonowisko br. T  b u n a jest 
silnem, niezacbwianem, korespondent wiedeń­
ski do Kreug Z tg  mniema nawet, z*‘ im dłu­
żej trwa obstrukeya, tem wygodniej siedzi pre­
zydent ministrów na swojeiu fotelu, ale te za­
pewnienia nie zmieniają soi na ffł®* sytyacyi, 
która w ostatnich czas icn mianowicie stała się 
bardzo poważną. Każdy, cokolwiek tylko obzna- 
jomiony z zakulisową polityką stronnictw, wie 
doskonale, że agitacya „cukrowa" jest tylko 
pozorem i niczem więcej, że ci, co łzy ronią 
E»d losem klas uboższych, dotkniętych nowym 
Podatkiem, sam., njąuszy ster rządu w ręce, 
i iby w wielkim kłopocie czem załatać dziury, 
wybite nadzwyczajnemi wydatkami ze skarbu 
publicznego, ale z Tem wszystkiem ruch raz 
wywoiany, pod hasłem popularnem trwa dalej 
i usunąć się łatwo nie da. Rząd wobec tego, 
w roli spoktztora, ogranicza się do powstrzy­
mywania lub karcenia śmielszych wybryków, 
w nadziei zapewne, że ta bnrza, tak gwałto­
wna na pozor ustanie skutkiem fizycznego zmę- 
nl611̂  * .wycz‘’1 psnia przedmiotu. Tymczasem 
1 • w ,nl ZOw^d zdarza się mespod danka cy- 
ejska, drobna może w rzeczywistości, ale sym­

ptomatyczna wielce, zdarzają się rozruchy w spo- 
kojuym zresztą i zaduwolnionym ze siebie 
b a l c b u r g a ,  atmoofera polityczna staje się 
duszną, oirdzo duszną i powstaje obawa, czy 
snektątorska rola rządu jest wystarczającym 
środkiem dla zażegnania objawów choroby, co­
raz ostrzejszych i gwałtowniejszych.

Śledząc pilnie wypadki, sądzimy, że nie i je ­
żeli k :cd y , to (Lii nades..'*. pora , cz, j aż nie- 
spóźnioha, do jakiegoś działania. Powinno się 
ono, aaszem zdaniem, zwrócić przedewszystkiem 
mpntn1* .  uruchomienia i uzdrowienia parla- 
■ . • \  ,UŁ‘*ać śliskich d ró g , wiodących io
jakiegoś nieokreślonego zamachu stanu, do eks 
perymentów, które 'awodzą często, a w tem nie- 
szczęśliwem położeniu zawieść muszą prawie na 
pewno.

Powrót do wyborów przez Sejmy, podniesio- 
ny niedawno przez dra E b c n h o c h a ,  jest tem, 
ezem środki „uniwersalne" w medycynie. Ci, co 
■podziewają się po tej operacyi uzdrowienia 
I  0A*nk(5w i państw a, ulegają złudzeniu choćby 
lama t już, że żywioł niemiecki z par

°  w i n*Wet w takim wj padku , wyrugować 
ę nie da i obstrukeya nowe tylko odnosić bę- 
,zie tryumfy, y^obec zmienionych do grnntn 

stosunków powracać do dawnych form byłoby 
anachronizmem, a wątpimy, czy i na prawicy 
znalazłaby się większość dla podobnoj zmiany. 
~ wyjątkiem Czechów wszystkie inne stronni 
ctwa musiałyby poczynić tak znaczne zastrze­
żenia, ze wyniknęłaby z tego właściwie nowa 
ustaw a, zuoełnie niepodobna do te j, o jakiej 
tyeznj ^ t i e n h o c h  i jego przyjaciela poli-

Csas, uważając polemikę z nami z powodu ar­

tykułu o lwowskiej Kasie Oszczędności ( Nowa 
Reforma nr. 170) za „zbyteczną", wyręczył się 
Gazętą Narodową. Ta „stróżka moralności pu­
blicznej", wierna swej znanej metodzie wyrwa­
ła  z naszego artyknła jedno zdanie i, pokrywa­
jąc  milczeniem główną, zasadniczą myśl autoia, 
zaprotestowała z świętem oburzeniem przeciw 
rzekomej naszej niemoruiności. Patetyczny pro­
test ma zastąpić widocznie brak argumentów, 
których Czo,s, według własuego twierdzenia, 
miał za wiele, a Gazeta Narodowa za mało. — 
Ani jeden , ani drugi z pomienionych dzienni­
ków nie odważył się icdnak bronić „ l e k k o  
m y ś l n e g o  s p o s o b u " ,  w jaki a nas sprawę 
lwowską traktowano, żaden z nich nie zaprze­
czył naszemu tw ierdzenia, że „dzieła zniszcze­
nia dokończyli wrogowie narodu i kraju, a roz­
poczęli właśni rodacy". To milczące przyznanie 
się do winy wystarcza nam zupełnie.

Zaburzenia w Cylei.
Zaledwie Niemcy dowiedzieli się o mającej 

nastąpić uroczystości odsłonięcia pomnika na 
grobie zasłużonego filologa słowiańskiego O b 1 a- 
k a  w Cylei, jaż w prasie niemieckiej odezwały 
się szowin'styczno hasła o „odwiecznej nimniec- 
kości" tego miasta i agresywnych roszczeń * L 
słowiańskich. Gdy później rozeszła się wiado­
mość, że w tej uroczystości m iją wziąć jd z :ał 
znienawidzeni przez Niemców Czesi, szowinisty 
czue hasła przemieniły się nagle w dźwięki 
snrmy bojowej i Niemcy w mgnienia oka uło­
żyli naprzód cały program rozruchów, program, 
który wykonali z całą dokładnością, przekro­
czywszy nawet jego granice. O zachowaniu się 
władz w czasie tych smutnych ekscesów mil­
czymy, sądząc, że ob,ektywny ich opis wystar­
czy, ażeby czytelnik wyrobił sobie samoistny 
sąd. Może podwoje parlamentu otworzą się raz 
przecie, a wtedy usłyszymy w pewnością do­
kładne sprawozdanie z owych demonstracyj, któ 
re są wymownym dowodem, że polityka nie­
miecka jest tylko „obronną",

Przystępujemy więc (1) treściwego zszerego- 
wania taktów, zaznaczając, że trzymaliśmy się 
po większej części ź r ó d e ł  n i e m i e c k i c h .  
Już we wtorek wieczorem przybyło do Cylei 
wiela Niemców z ( łn e s  na pomoc uciśniouym 
brackim cj lejskim. Magistrat cylejski zażądał od 
magistratu w Celowea przystania oddziału polt- 
cyi, który też natychmiast odszedł do zagrożo­
nego przez powódź słowiańską miasta. Ponieważ 
przyjazdu Czechow oczekiwano w środę rano, 
więc na dworcu kolei i dokoła niego zebrały 
się tłULiy publiczności — przedewszystkiem zaś 
zjawiły się: żandarmerya, polieya i wojsko. — 
Niemcy śpiewali die Wacht am R hnn , przed­
stawiciele władz austryackich słuchali pieśni 
spokojnie, poczem cały tłum m szył przed „Na- 
rodni dom". Tu Niemcy zażądali usunięcia 
z gmachu słowiańskiej chorągwi. Posłowie sło- 
wieńocy dr. S e r n e c i dr. D e c k o stali u wej 
ścia przed portalem.

Gdy dr. D e c k o podszedł ku tłumowi, Niem­
cy rzucili się na niego i poczęli go bić laskami, 
Słowieńcy nadbiegli, chcąc osłonić dra D e o k ę, 
skutkiem czego powstała bójka, w której bu­
chalter R z i c h a odniósł znaczną ranę na gło­
wie. Polieya uwięziła dwóch Slowieńców, trzy­
mając się przysłowia: ślusarz zawinił, kowala 
powiesili. Wreszcie władza rozkazała zdjąć cho­
rągiew, za co Niemcy z wdzięczności odśpiewali 
die Wacht am R h tin !

Około godziny 1 po południa tłumy znowa 
pociągnęły na dworzec, gdzie juz ustawiły się 
oddziały policyi, żandarm erii i wojska. Na kwa­
drans przed przyjściem pociąga przybyli Sło- 
wieficy, ażeby powitać Czechów. Razem z nimi 
przyszła także garstka czeskich studentów, któ­
rzy do Cylei wcześniej przybyli. Na widok ich 
Niemcy poczęli wołać: „Precz z gawiedzią sło­
wiańską 1".

Wreszcie nadjechał pociig i z wagonów ode­
zwały się wołania: N a zda*! — Słowieńcy zaś 
pospieszyli do wagonów. Słowieńcy i goście 
czescy z drem S e r n e c e m  na czele zaczęli 
wychodzić z dworca na ulicę, a wtedy rozpę 
tała się niczeia niekrępowana bata niemiecka.

Wśród obelżywych okrzyków, wywijając la­
skami, Niemcy podążyli boeznemi ulicami przed 
„Dom narodni", ażeby wyprzedzić Słowian. Na 
płaca cesarza Józefa nastąpiło spotkanie i zno­
wu Niemcy wywijali laskami i lżyli Słowian. 
Przed „Domem narodnim" chcieli Niemcy prze­
rwać kordon policyjny. Z truuem  zdołała poli- 
ty a  utrzymać jak i taki porządek, oczywiście 
kosztem Słowian, aż narenzcie Niemcy rozeszli 
się dla zwilżenia piwem wy»chłych gardzieli.

Odsłonięcie pomnika na grobie Oblana odby­
ło się Spokojnie. Potem Słowianie odbyli wy­
cieczkę na górę zamkową, a podczas powrotu 
przyszło znowu do insultów ze strony niemie­
ckiej.

Hałaśliwe sceny trw ały dosyć długo, wieuzcie 
Niemcy poczęli wybijać szyby w „Domu laro- 
dnim". Wkroczyło wojsko i rozproszyło eksce- 
aentow, ale ci gromadzili się coraz to na in­
nych punktach i urządzali coraz to groźniejsze 
rozruchy, które trw ały aż do pożnej nocy.

Dla oblężonych w „Domu narodnim" przez 
rozjuszonych Niemców gości czesn.ch musiano 
sprowadzić żelazne łóżka, Uzesi bowiem żadną 
miarą, bez narażenia się na niebezpieczeństwo, 
życia, m c mogli opuścić „Domu narodnego". Na 
zakończenie podajemy bez kom enurza ostatni 
telegram:

C y l c a ,  11 Bierpnia. Przez całą noc Słowia­
nom groziło ze strony Niemców niebezpieczeń­
stwo życia. Niemcy trzymali w oblężeniu „Dom 
naiodm ", a każdego, kio próbował wyjtć, bili. 
Dwaj Słowieńcy, w koniecznej obronie życia, 
strzelali z rewolweru; Niemcy strzelali również, 
atakując.

S ą  d w Henn  e s.
Na wczorajszem tajnein posiedzeniu sądu wo­

jennego generał C h a m o i n  skończył swój ko­
mentarz do tajnych aktów ministerstwa wojny, 
przedłożonych sądowi, poczem sąd przystąpił 
ao badania tajnych aktów dyplomatycznych, 
które komentuje dyrektor wydziału P a l ć o l o -  
g ue.

Tajne dossier ministerstwa wojny, ja k  zape­
wnia Agencya Havasa, zawiera aż 370 doku­
mentów. Pokaźna hezba; treść podobno dosyć 
błaha! Wszystkie te dokumenty, po wyłuszcze- 
niu ich treści, dawane były do przejrzenia 
członkom sądu, a następnie oficer ordynansowy, 
kapitan M u r e m ,  Specyalnie przydzielony go- 
neiałowi Chamoin na czas trwania rozprawy 
sądowej, starannie porządkował dokumenty i 
składał je w teki.

To samo zadanie spełnia przy P a 1 ć o 1 o- 
g a e ’u attache, hr. D a c h a g u e t .  Opiekuje się 
ou tajnem dossier dyplomatycznem, składającem 
się z 220 dokumentów.

Na wczorajszem posiedzenia zbadano przeszło 
połowę tycn aktów dyplomatycznych. Wyjaśnie­
niom Paleologue a przysłuchiwano się z niezmier- 
nem zajęciem, gdyż rzucają one wiele światła 
na nadużycia, takie popełniono w sprawie Drey­
fusa. Dzisiaj odbywa się w dalszym ciągu ba­
danie dyplomatycznego dossier, które najprawdo­
podobniej dzisisj się skończy, a jutro sąd po­
dejmie w dalszym ciągu jawne ob,ady. W nie­
dzielę i we wtorek posiedzenia sądowego nie 
będzie.

Obecnie powszechna uwaga zwraca się na 
jutrzejsze jawne posiedzenie sądu wojennego, 
które prawdopodobnie będz;e sensacyjnem, a mo­
że i nie pozbawionem dramatycznych momen­
tów, gdyż jako pierwsi świadkowie zeznawać 
będą: były prezydent republiki C a s i m i r - P ó  
r i e r i były minister wojny, generał M e r c i e r .  
Za czasów ich urzędowania toczył się właśnie 
pierwszy procis Dreyfusa w 1894 roku. Otóż 
powszechnie wiadomo, pomiędzy zeznaniami 
oba tych dygnitarzy zachodzi nietylko wielka 
różnica, ale nawet poważne sprzeczności. Możba 
się więc spodziewać, że przy konfrontacyi obu 
tych świadków nie obejdzie się bez gwałtowne­
go starcia. P rzyteu adwokaci D e m . n g e  i L a  
b o r i nie będą z pewnością oszczędzać genera­
ła  Mercier, i krąży nawet pogłoska, że zażądają 
a r e s z t o w a n i a  b y ł e g o  m i n i s t r a  w o j ­
n y  za fałszywe świadectwo w sprawie Drey­
fusa.

Generał M e r c i e r  wciąż jeszcze odgrywa 
rolę oskarżyciela, ale dotychczas nie przed­
staw ił żadnych dowodów winy Dreyfusa, które 
by usprawiedliwiały proces 1894 roku. Na so 
botniem posiedzeniu generał Mercier albo przed 
stawi rzeczywiście poważne dowody, albo zde­
maskuje się zapełnię jako  minister, który dzia­
ła ł w złej wierze, a co najmniej lekkomyślnie 
i nieprawnie.

Figaro ogłasza tymczasem dwie ważne rewe- 
lacye, zaczerpnięte, jak się zdaje, z kompeten­
tnego źródła. Pierwsza zawiera następującą opo­
wieść. W lutym 1898 roku cesarz W i l h e l m  
jad ł obiad w zamku poczdamskim w towarzy­
stwie cesarzowej, drugiego po starszeństwie 
swego syna i c z w a r t e j  o s o b y ,  której F i­
garo nie może wymienić. Gesarzuwa mówiła o 
Francyi i zapytała cesarza, dlaczego nie inter 
Wcniąje n* rzecz człowieka, o którym wie, ż( 
jest niewinny Cesarz Wilhelm odpowiedział na 
to: „Sprawa Dreyfusa nic mnie nie obchodzi. 
Wywołaje ona wzburzenie we Francyi, ale ja, 
jako  Niemiec, nie jestem powołany do inter 
wencyi.

— A ludzkość? — nadm uniła cesarzowa.
— Ludzkość dla mnie kończy się u Woge- 

zów, — odparł cesarz. Zresztą moja interwen- 
cya mogłaby raczej zaszkodzić Dreyfusowi Nie 
wi~m o tej sprawie nic więcej nad to, co moi 
ministrowie oświadczyli z trybuny. Podobne 
rzeczy nie naleza do mrgo zakresu.

Rezmowa ta toczyła się w kilka dni po zna- 
nem oświadczeniu Btllowa, że Niemcy nie miały 
nigdy żadnych stosunków z Dreyfusem.

Druga rewelacya, nic mniej sensacyjna, do 
tyczy Este/hazego. Dowiadujemy Bię z niej, że 
niemiecki wojskowy attache S c h w a r z k o p -  
p e n otrzymał w 1894 r. dokumenty, wyliczone 
w burdereau. Dokumenty te znajdują jię w Ber 
linie. Bordereau dało powód do zasądzenia 
D reyfusa, ale Schwarzkoppei dowiedział <ńe 
o tem dopiero w listopadzie 1896 roku, kiedy 
w M atin  pojawiło się facsimile bordereau. Po­
znał on zaraz, że to pismo Esterhazego W kilka 
dni poiem Esterhazy odwiedził Sehwarzkoppepa;

nastąpiła między nimi gwałtowna scena, po 
której Schw.rzkoppen pokazał drzwi Esterha­
zemu.

Powtarzając tę rewelacyę, Siecle proponuje, 
aby uproszono rząd niemiecki o wydanie doku­
mentów, wyliczonych w bordereau. Byłoby to 
znpełnem załatwieniem kwestyi spornej i u ła­
twiłoby zadanie sądowi wojennemu w Bennes.

Kronika londyńska.
L o n d y n ,  5 sierpnia.

(Sezon. Kapelui,- ks. W alii i cylinder Jcs Rich­
mond. P a n i L ily  Langtry. — Regaty w Co-

wes. Nowa sekta. — Precz z  lekarzami.)
( II ) Właściwy sezon, tek zwany „wielki sezon", 

dawno już minął, skończony wyścigami kon- 
nemi w Goodwood. Obecnie’ wydawnictwa, po­
święcone sportowi i życiu „wyższego towarzy­
stwa", przeżuwają rozmaite reminiBcencye z o- 
wych wyścigów i umieszczają długie i „poważne" 
artykuły  o wielkiej ewolacyi, która się objawia 
w zwyczajach towarzystwa angielskiego. Go do 
wyścigów w Goodwood, wyrobił się w ostatnich 
kilku latach następujący modus vivendi. Pudczas 
trzech dni wyścigowego tygodnia, panowie no­
sili strój spacerowy, jednakże w głównym dnia, 
to jest w czwartek, gdy na trybunie zjawiała się 
księżna Walii, obowiązywał długi surdat i cy­
linder. Tego roku złamano ten przepis. Stary 
ks. Richmond był jodynom, który cylindrowi 
dochował wierność, ale sam ks. Walii miał na 
głowie miękki kapelusz z szarego filca, ks. Cam­
bridge brunatny okrągły kapelusz, a ks. Jorka 
czarny wprawdzie — a h  tylko kapelusz. Tak 
się to czasy zmieniają nawet w areykonserwa- 
tywnej Anglii, a zły przj kład wychodzi tym 
razem w wyższych regionów.

Godzi się zanotować, że na liście szczęśliwców, 
którym końskie nogi przyniosły znaczną ilość 
fantów, widniało w pierwszym rzędzie nazwisko 
Mr. Jersey. Pod tym sportowym pseudonimem 
ukrywa się kobitta, o której w Ostatnich dwu­
dziesta latach bardzo wiele mówiono. Około 
1SS0 roku b jła  niejaka pani Lily Langtry ubó­
stwianą pięknością, którą często widziano j-dącą 
konno w Hydeparku obok księcia Walii. Żyła 
na wielką stopę, żyła bez myśli o jutrze i pe­
wnego pięknego poranku i jubiler i krawiec 
i właściciel kantoru wekslowego odmówili jej 
kredytu. Z parkietu salonów Lily Langiry prze­
niosła się na delk i teatru. Była nieszczególną 
aktorką, musiała jednakże mieć znaczne dochody, 
skoro posiadała prześliczny, jacht i równie „pię­
kną" stajnię wyścigową. Powodziło się jej zno­
wu wcale dobrze, aż oto w przeszłym roku 
sprzedała jacht, a przed kilku miesiącami dom 
w Newmarket. Może wyścigi i totalizator w Good­
wood napełniły znowu nieco kieszeń pięknej 
L ily? Nie wiem tego oczywiście, wiem tylko 
tyle, że z końcem września dawna towarzyszka 
k>. Walii, wystąpi na scenie teatru Haymarket. 
Z ref ztą, gdy wszystko zawiedzie, sprytna kobie­
cina zacznie pisać pamiętniki, a wtedy wieley 
wydawcy będą składać u stóp jej czeti za pra­
wo pablikacyi, a wielcy panowie również to 
samo uczynią dla powstrzymania „publikacyi".

Z Goodwood przeniósł się wytworny świat do 
Gowes, i oto po sezonie opery, balów i przyjęć 
ogr^dowj ch su m y  sezon regat, lam iza  roi się 
od setek l«dzi nąjrozmaitszego typu, a malowni­
cze je) brzegi od tłumów publiczności. Zapasy 
aastępąją po sobie bez przerwy i potrwają do 
września. Go prawda, jedyny to możliwy sport

Z SZAREJ PRZĘDZY.
Powieść współczesna
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18 lipca.
Byliśmy na kopcu Kościaszki. Mama usiadła 

, e j> “o wyjść na szczyt nie mogła. Usiedliśmy 
p 'stopn iu  i utkwiliśmy wzrok

w“ »-rskow zachodzącego słońca malowały
i z a i  spokój!^m kwlory ‘e“ ’ <>koło MS b? ła

lwiego0 ż y c z u i ^ l !  ~  rzekłam, spojrzawszy 
e serdeczną. ’ au* do Pana Prośb1 Jednę’

si^do^Bnok’ • Co ly l^0 będzie mogło zyczymć Się io  spokoju serea nani
— Niech pan o mnie zapomni
~  Próbowałem to przez parę ^  daremnie.

oje serce, zdaje się, umie tak gamo kochać
* serce pani; nie zapomnę i j uż do bu
lŁi będzie żyć w moich myślach, w ^oich
5zuciach. Lecz jeżeli pani chce, odjadę i njgdy
‘ ®le wrócę, nie dam znaku życia 0 sobie
0: ^dzie pani wiedziała, czy żyję, czy jestem

5^® ie, czy cierpię, czy walczę....
m ; ?®.° nie ehcę, pragnę usłyszeć kiedyś, iż
 l spokojny i szczęśliwy.
   i£?amo pragnienie mam i ja  dla pani.

więc badżmy przyjaciółmi wiernymi i

zajdźmy się w pracy nad oświatą ludu. Oto 
jesteśmy w miejsca, które nam wikła mówi, o 
tem, czem lud dia ojczyzny być może. ów  
bohater, któremu trn  kopiec wzniesiono, także 
szczęścia w miłości nie znalazł, ciepła życia 
rodzinnego nie odczuł. A przecież nie żalił się. 
Praw da ?...

Czesław milczał; ja  po chwili mówiłam 
dalej:

— Ja, jako nauczycielka, pójdę dalej swoją 
drogą pracy, będę uczyć a, b, c — będę kochać 
najbardziej wzgardzone i odtrącona dzieci, będę 
przygarniać hu sobie i tych biednych termina­
torów o których nikt nie pamięta, i tych ro­
botników którzy nie mieli czasa nauczyć się 
Listoryi Polski.... A pan... s parnr...

pan może dużo zrobić i w ukochaniu 
ludu, i we wspieraniu tych, którzy dla ludu 
czy piórem, czy słowem pracują. Odpłaca się 
nam niewdzięcznością, nie uważajmy na to i na 
wdzięczność nie czekajmy. Zranią na„ nieufno­
ścią, my kochajmy ich jeszcze lepiej; odtrąA4 
nas i (jójdą do tych, którzy ich będą wabić 
namiętnościami, nie gniewajmy się, lecz idźmy 
dalej...

— Słyszysz pan?... Dzwoni hejnał z Marya- 
ckiej wieży .. To pieśń, która niesb  wiar-j, a 
gdzie wiara, tam nie ma zwątpienia....

— Śpi w grobowcach Wawelu przeszłość 
narodu, jasna i promienna, lecz i kolebie się 
tu przyszłość. Na tę przyszłość ziarneczko siane 
wschodzi powoli, bo ono najpierw musi korze­
nie zapuścić głęboko, a potem dopiero strzc li 
w górę.

—  Widzi pan, ja przecierpiałam wiele, ale nie 
dałam się złamać. Praca, tak piękna i święta, 
jaką jest wychowanie ludu, to przecież moc,

która od upadku ustrzeże i od rozpaczy u- 
chroni.

— A do tej pracy nietylko m y ,  oracze, je -  
Bteśmy i powołani i obowiązani. Jak  wśród ho- 
cy każdy szuka świat/a, w walce o lud, o 
jego podniesienie i uobywatelenie, każdy powi- 
nien spieszyć z pomocą i pracą. Na nasz lud 
czyha wiele zdrad i złych chęci tych, którzy 
nas chcą zdeptać i zabić duchowo. Aby ustrzedz 
ten wielki nasz skarb, ten lud akochany od 
błędu i ciemnoty, naleiy pracować — pracować 
i jeszcze raz pracować! Nie każdy może iść do 
szkółki i uczyć abecadła, ale kto chce poświę­
cić się dziś wielkiej sprawie, niech nauczyciel­
stwo ludowe otoczy swą opieką, troskliwością i 
sercem, prawdziwie Kościuszkowskiem.

— Widzi pan, — nauczycielstwo nasze, to 
emisaryuszów szereg wielbi. Rozniosą oni po 
chatach myśli wielkie, ro zp iją  płomieni e ogni­
sko miłości Ojczyzny, wykuią silne lemiesze do 
orki przyszłości, ale nauczycielstwu tema trzeba 
d*ó więcej serca, uznania i pomocy...

— Nauczycielstwo potrzebuje łączności, zgo­
dy — zachęty do wytrwania w czarnych chwi­
lach próby, balsamu na ciężkie nieraz blizny, 
przewodniej g w izd y  wśród rozdroży i walk. 
Tego mu brak. Choćbyśmy mieli szkoły na ca­
łej polskiej ziemicy, od Bałtyku po Muize Czar­
ne, niewiele jeszcze zrobimy, gdy będzie nau­
czycielstwo zimne, przygnębione, osierocone. 
Duch i serce nauczycieli dadzą !*u. dzielny...

— Niech pan ukocha pracowników po ubo­
gich szkółkach, a znajdzie pan wielki cel dla
swego życia... . T, !

Czesław, zadumany, patrzył na Kraków, s łu ­
chając mej piośby. .

Gdy ukończyłam, zwrócił ku mnie swoje ła 
dne, pogodne oczy i rzekł:

  Tak, p o ją łem  pos/annletwo szkółek ludo­
wych w krają, iż zdaje mi się, mógłbym i sam 
j u t  zapisać się do ssrregu nauczycieli. Indowych. 
A kto wie, czy tak nie zrob>ę?
• • « • • • • •  • • • • • • • • •

19 lipca.
Czesław jaż odjechał.
Rozstaliśmy się w milczeniu,

21 lipca
Więe mam wakacye i dużo czasa wolnego. 

Chodzę teraz eodzień nad Wisłę, gdzie albo z 
flisakami rozmowę prowadzę, albo z tymi chło- 
taKami, którzy na brzegu się bawią. Znają 

mnie już i zbierają się coraz liczniej, gdy za­
siądę do gawędy. Wody Wisły płyną coraz da­
lej, coraz dalej, a i moje gawędy z chłopakami 
snują się długo i długo I  jestem  nieraz bardzo 
spokojna. Wiem, żem nie spędziła dnia bez 
czynnie, wiem, łirm przecie jak i taki promyk 
rzuciła w serca młode, a zaniedbane.

27  lipca.
Odkryłam dla nebie jeszcze jeden nowy k ą­

cik do pracy. Na przedmieściu, w Krakowie, 
jest abogi krawiee męski. Przypadkowo przy­
szłam do jego pracowni, bo chciałam dać nużyć 
kapotkę dla jednego chłopaka, którego przygo­
towuję do egzaminu w gimnazyum. Chłopak ma 
wielkie zdolności, a jest w ątły fizycznie, do 
ciężkiej roboty nie mógłby się zabrać, więc my- 
ś ę go dać do gimnazyum. Może wyrobi się ua 
użytecznego narodowi człowieka. Przyszłam więc 
do kraw ca w sprawie kapotki. Izba niska, cie­
mna, w podwórzu ciasnem, brudnem.

Kilku czeladników, kilku chłopaków terminu­
jących siedzi przy robocie. Przypatrzyłam  się

tej pracy. Pomyślałam: wiele ta godzin tak n: 
two w milczeniu im przeminie i wyszłam z tr 
ślą o pracy mozolnej, a pozbawionej świat 
życia, piękna.

Na drugi dzień przychodzę i pytam kraw  
Pozwoli mi pan przyjść ta czasem i c: 

tać głośno jakie ładne historye?
Spojrzał na mnie ze zdziwieniem, wresz 

począł się tłómaczyć, ie  to trudno, że izba c 
mna, ciasna, będzie i mnie niewygodnie i 
nieswojo.

Ale ja nie dałam  się ani odstraszyć, ani < 
pędzić. Mówię więc na to:

— Niech pan pczwoli, ja spróbuję. Jeśli m< 
czytanie nic zrobi przyjemności, nie zajmie, 
będzie przeszkadzało, to drugi raz nie przyji

Zgodził się, ale widziałam, że uczynił to n 
chętnie. Ja zaczęłam czytać:

— Był za króla Sobieskiego pewien koi 
ubogi, a poczciwy...

Słuchają wszyscy, ja  czytam dalej i da

c h w i l i  “ lg a ]ą  8Z ybk° ’ * s o d z i l ia  P e ł z ł a  j

Gdy zamknęłam książkę, woła majster:

U nie!... Bóg zapłać, jeszcze nigdy 1 
prędko robota nie szła, a historya bardzo c 
kaw a. Cóż dalej?

~~ Jutro, ju tro  przyjdę i dalej przeczytam.
Tak przychodzę teraz tu na godzinkę i es 

tam.
I  coraz weselej mi w dnszy...

(Dok. nast.

•«*»
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w porze obecnej, — skoro joż w krają tym 
trzeba zawsze w jakikolwiek sposób gimnasty­
kować mięśnie, —  upały mamy wprost pod­
zwrotnikowe, poby t tedy nad wodą i na wodzie 
jakie takie chociaż przynosi orzeźwieni" Nie 
minie dzień bez kilkudziesięciu wypadków po­
rażenia od słońca, zwłaszcza pomiędzy jeżdżą­
cymi na tak z w. imperiałach omnibusowych. 
Wyścig w Cowet o nagrodę w postaci złotego 
puhara, ustanowioną przez królową Wiktoryę, 
budził największe zainteresowanie, a to ze wzglę­
du na współudział jachtów cesarza Wilhelma — 
Meteor — i ks. Walii — Britannia. Zwyciężył 
Meteor, po raz drugi już zdobywając puhar kró­
lewski. Na pokładzie B ritannii jechał ks. Walii 
z małżonką i synem, ks. Y rku co jednak, jak 
się okazuje, statkowi do zwycięstwa nie pomogło.

W Londynie samym wszystko zamarło, zwy- 
jątkiem oczywiście cudziennej pogoni za groszem, 
codziennej walki o byt. Trochę emocyi przy­
niosła nam tu sorawa, która ma poważny wcale 
podkład i świadczy o tern, że w Anglii, podo 
bnie jak dajmy na to na Zwierzyńcu pod K ra­
kowem, szarlatan zawsze znajdzie naiwne ofiary. 
Utworzyła się mianowicie w Londynie sekta, 
pogardzająca medycyną, » nosząca nazwę The 
peculiar pcople. W u. iwie zwykłej znaczy to 
„oryginały**, „dziwaki**, ale w języku archai­
cznym — „uprzywileiowani** i tak też nazwę 
tę należy roznmieć. Otóż ci „uprzywilejuwani** 
uważaja się z* pozostających pod specyalną 
opieka Opatrzności, stąd, gdy którykolwiek z nich 
zachoruje, nie wzywają zupełnie lekarza. Wy 
zdrowienie czy śmierć: — wola Boska, pomoc 
ludzka na nic się przeto nie zda. Z wyłącznej 
tej opieki korzystają wszakże tylko członkowie 
sekty, inni śmiertelnicy nie mają do niej prawa. 
W ładze londyńskie w docznie jednak innem okiem 
patrzą na te „przywileje**, albowiem małżonko 
wie Norman, do sekty owej należący, wezwani 
zostali przed sąd pod zarzutem sprowadzenia 
śmierci własnej pięcioletniej córki. Gracyi, z bra­
ku wszelkiego ratunku. Dziekan sekty, p. An­
derson, usiłował bronió jej wyznawców, lecz sę­
dzia Ridley, nie wdając się i  oskarżonymi w roz­
prawy teologiczne, skazał męża na sześć tygodni, 
a żonr na miesiąc więzienia, przyczem zazna­
czył, że chrzcżcianizm bynajmniej nie wymaga, 
aby dzieci cierpiały bez pomocy. Zawsze to Bamo 
pod rozmaitą tylko formą.

K R O N I K A .
K r a k i w ,  11 sierpnia.

t  Władysław Kozłowski. Donieśliśmy wezoraj 
w dziale telegraficznym, ie we Lwowie i  zakładzie 
Domsa zmarł Władysław Kozłowski, publicysta, 
znany z wybornych swych prac filozcfieztaycb. Uro­
dził * e w r. 1832 w Żytomierza, tam uczęszczał 
d > gimnaiynm następnie na uniwersytet w Kijowie. 
Poświęciwszy się zawodowi nauczycielskiemu, wy­
kładał język i literaturę polaką w gimnazynm w 
Białej Cerkwi aa Ukrainie. W r 1863 ś. p. Ko­
złowani pełaił obowiązki komisarza narodowego na 
Rnsi. Po r  1864 wyjechał przez Stambnł do Pa 
ryża, a następaie podróżował po Sfo? iańzzczytnia 
i stamtąd pisywał do ówczesnej Mrówki. W reku 
1875 przybył do Lwowa i należał do składu re 
dakcyi wycbodir-ej wówczas Ojczyzny. Następnie 
dawał prywatne lekcye historyi i piśmiennictwa 
polskiego. Brał żywy ndział w rnchn literackim i

SZCZĘŚLIW I LUDZIE.
Obrazek z iycia.

Jestem starym kawalerem i, jako taki, mimo- 
woli patrzę na ludzi z pesymizmem, nieodłącz­
nym towarzyszem tego rodzaju osobników. Ży­
cie nie przyniudu mi nic dobrego, ani przyje­
mnego, zgorzkniałem też w codziennej walce o 
jntro, prowadzonej przez lat prawie trzydzieści. 
Otoczenie przedstawia mi się w świetle własne­
go niezadowolenia, nudów i nadewszystko znu­
żenia, ogarniającego człowieka, gdy spostrzega 
u sckyłku życiowej wędrówki, że jego aspira 
cye i nadzieje rozwiały się, jak mara aenna...

BiofcJ i ja miałem kiedyś rzadkie chwile 
względnego szczi ś ia, lecz dały  mi o niem za­
pomnieć, już nie chwile, ale Inta całe niepowo­
dzeń, t<-osk i zawodów. Wyrobiłem też sobie na 
własnem doświadczeniu opartą teoryę, ie  w ła­
ściwie ludzi szczęśliwych niema, bo ten, co się 
uważa za posiadacza talizmanu, zwanego „szczę­
ściem**. drogo mnsi kiedyś zapłacić za każdą 
jego odrobinę nieszczęściem.

Rzadko wprawdzie spotykałem podobnych wy­
brańców losn w tej poziomej sferze, w której 
się obracam, lecz wyznać muszę, że traf pozwo­
lił mi p znać dwoje „ludzi szczęśliwych** przy­
najmniej o tyle, o ile wśród maluczkich zabłą­
kać się może dobroczynny geniusz, niosąc im 
w darze: głęboką wiarę, zadowolenie, spokój, 
a wreszcie nieświadomość wielu, wielu rzeczy, 
jakie innym zatruwają życie.

W wędrówkach ciągłych za przynajmniej zno- 
śnem mieszkaniem wypadek zapędził mnie na 
trzecie pięterko starej kamienicy o dwóch oknach 
frontn w śródmieściu. Na lepsze mieszkanie nie 
srać i unie, zmuszony jestem  tedy drapać się co­
dziennie po stromych, ja k  drabina, a w doda­
tku ciemnych schodach i oprócz mnóstwa in­
nych nieprzyjemności znosić bezpośrednie s ą ­
siedztwo państwa Kulików, obdarzonych tro j­
giem potomstwa w w irku od lat 8 do półtora 
roku.

Przyznaję się, że Inbię dzieci oglądać, lecz 
tylko... z daleka, u. p.. na plautacyach, ładnie 
poubierane, z czystemi buziakami, a pod dozo­
rem rodziców, lob służby. Lubię je także wi­
dzieć ua obrazkach tu jednak, w mojem mie­
szkaniu, troje małych Kulików potężnie daje 
H*i się we znaki. Proszę sobie wyobri zić, że u. 
p. latem, gdzieś około godziny piątej, gdy śpię 
jeszcze w najlepsze, najmłudsze z rodziny za­
czyna wołać cienkim dyszkantem:

— Mamo! mamo o-o!
Para kanarków, którą posiadają sąs:edzi, zbu­

dzona wschodzącem słońcem i głosem dziecka, 
rozpoczyna tryle. Budzę się, rzecz prosta, i o 
śnie ani myśleć. Reszta roizeństw a daje także 
znaki życia, wołając na wszystkie tony:

pisywał do warszawskiej Prawdy i Ateneum  i do 
Tygodnia. Towarzystwo nauczyeieli szkół wyż­
szych wydało w r. 1891 jego „Logikę elementar­
ną **, a krajowa Rada szkolna poruczyła mu napi­
sanie podręcznika psychologii. Praca jego o „Her­
bercie Spencerze** wykazała wielką znajomość dzi­
siejszego stanu filozofii. Od kilku lat pobierał czwar 
tą część stypendynm im. Szajnoohy. Uenną swoją 
bibliotekę nankową zapisał ś. p. Kozłowski zakła­
dowi naród. im. Ossolińskich.

Wydział krajowy zamianował dra Mieczysława 
Sołtysika, seknndaryusza szpitala św. Łazarza w Kra­
kowie, dyrektorem szpitala powszeehnego w Hnsia- 
tynie.

Umierający z głodu, Wczoraj około godz. 6 
wieczorem wezwano pogotowie Towarzystwa ratnn- 
towego na Nową Wieś Narodową, gdzie na nlicy 
przy domn pod nr, 63 znajdował się rzekomo cho­
ry chłopiec. Pogotowie stwierdziło, że chłopiec 
ten nmiera wprost z głodn, oznak żadnej innej 
choroby nie było. Biedak nazywa się Alfred Szew­
czyk, ma lat 15, i nie jadł prawie nic przez dni 
kilkanaście. Chłopiec opowiada, że go wyrzneili z 
domn rodzice, względnie ojczym. Podobno jest on 
nieprawem dzieckiem i dlatego ojczym go Bię po­
zbył, a matka ze wstydn nie chce się doń przy­
znać. Wyrzucony z domu nieszczęśliwy chłopiae 
żył czas jakiś z żebraniny, lecz w końcn byłby 
nmarł z głodn. Zawieziono chłopca na dyrekcyę 
policyi, komisarz dyżurny kazał mn dać jeść, we­
zwał rodziców, leez i interaeneya władzy nie po­
mogła, rodzice nie przyznają się do dziecka, ani 
nie chcą myślsć o jego potrzebach. Smutnym jest 
nader objawem, że fakta takie jak prawie śmierć 
głodowa, zdarzają się w naszym krajn i to w mie 
ście, gdzie tyle mamy zakładów dobroczynnych, 
gdzie o tej dobroczynności mówi się tak wiele. — 
Wstydzić nam się trzeba, że pośród ludzi mo&e 
biedak umrzeć, pozbawiony nawet liohej łyżki po­
karmu, tak, jakby znajdował się gdzieś na afry­
kańskiej bezludnej pustyni. I to jest koniec XIX 
wieku, rozkwit i pełnia cywilizacyi i to jest Kra 
ków, pełen pobożności, i to są nasze przedmieścia, 
których mieszkańców nauoiyliśmy się oenić dla ich 
cnót i serca!

Przejechanie. Dzisiaj rano na nlicy Mostowej 
tramwaj nr. 23 przejechał pannę Skupińszą, liczącą 
lat 19, córkę urzędnika podatkowego, zamiesiLkałą 
przy ulicy Szewskiej 1. 11. P. 8. jechała na Pod­
górze, i pragnąc uratewa* parasolkę, która się za­
plątała w koła wozn tramwajowego, wy°iroezyła 
w biegu. Właśnie wtedy nadszedł tramwaj, z dru­
giej atrony idący, i wyskakująca dostała się pod 
jego koła. Na miejsce wypadku wezwano pogoto­
wie Towarzystwa ratunkowego, które rozlazło prze­
jechaną w stanie nader smutnym, bo nieaającą ża 
dnych już znaków życia. Zastosowano natychmiast 
środki lekarskie, wstrzyknięto eter, lecz wszelkie 
starania o otrzymanie panny S. przy żyein, okazały 
się daremne, Na miejsoe przybył również komisarz 
policyjny i fizyk miejski dr. Bnszek. Dochodzenia 
wykazały, że woźnica tramwaju nic nie był wi­
nien, przejechanie nastąpiło tylko skutkiem nie­
szczęśliwego wypadku. Zwłoki przewieziono do za­
kłada mcayeyny sądowej.

Lichwa. Trybunał sądn kraj. karnego kazał 
dziś za przekroczenie, popełnione pracz pobieranie 
ucnwiarskiego procentu, Jakóba Reilena, knpea z 
Brzeska, na 7 dni arenstn. Trybunałowi przewo­
dniczył radca Klemenaitwioz, oskarżał prok. dr. 
Chrzlibogowski. — W motywach wyrokn trybnnał 
przyjął wszystkie ekoliczi»oaoi łagodzące, przy wie 
dzioue przez obrońeę adw. dra Saalaya i dlatego

— Mamo, tatku! jeść mi się chccl Zośka do­
stała bułkę, a  ja  nie...

Jeano z nich, czując się pokrzywdzonem, za­
czyna płakać. Zegar z kukułka wybija piątą. 
Ojciec, który jest czeladnikiem stolarskim, zbie­
ra sie do wyjścia na robotę. Dzieciaki, busemi 
nóżkami tupiąc, biegną ku uiemn i całnją go 
z głośuem mlaskaniem. Kulikowa krząta się 
koło kuchenki, aby przygotować śniadanie, ła ­
pie przytem z taką siłą drzewu na podpałkę, 
że całe pięterko się trzęsie. W takich w arun­
kach nie pozostaje i mnie nic innego, ja k  za­
brać nią do wstawania. Od sąsiedniego mieszka­
nia dzielą mnie tylko drzwi zastawione szafą, 
słyszę więc stamtąd każdy ruch, każde słowo.

Ubierając się, myślę:
— Jacy to niemądrzy ludzie są na świecie. 

Taki Kulik zarabia, co najwyżej, dziesięć reń­
skich na tydzień, żona jego może z ośm mie­
sięcznie za pranie. Z tego muszą utrzymać sie­
bie i dzieci troje. A jeśli tak dzieci przybędzie, 
lub przyjdzie bezrobocie, albo chorona?... głód 
i nędza ich czeka. Po co tacy ludzie się żenią?...

Przed szóstą sasiad idzie na robotę. Żona je­
go schodzi po wodę na podwórze. Tymczasem 
w jej nieobecności mleko wykipiało na kuchen­
ce; przeraźliwy swąd dostaje się do mego po­
koju. Dzieciaki w płacz, widząc eniadanie ucie­
kające na nodłogę. Za chwilę wraca Kulikowa 
i uspokaja, jak  może, swe pociechy, strasząc je 
„panem ufieyałem, co mieszka obok**, t. j. mną. 
Doczekałam się więc tego, ie  in i mną dzieci 
straszą. Ładna kiBtorya!

Wychodzę, Na plantacyach spotykam wiecznie 
tych samych jegomościów i te same jejmoście 
spieBzące to na targ, to do kościoła. W Kawiar­
ni, gdzie od lat pijam codziennie kawę, tensam 
stary kelner, przypominający wysłużoną Bzkapę 
doróżkarska z zerwanemi nogami, pyta mnie 
z głupkowatym  uśmiechem: „Go pan dobrodziej 
rozkaże?** W biurze brudnem, ciemnem i chło- 
duem, pomimo gorąca na dworze, zastaję na 
biurku, co pamięta jeszcze czasy bachowskie, 
stos aktów, które, po tyln latach praktyki, mógł­
bym z zamkniętemi oczyma załatwić.

Wreszcie o godzinie drngiej po południu koń­
czę swą pańszczyznę i wychodzę na obiad do 
restauracyi, gdzie czeka mnie toeamo nieiabawne 
towarzystwo starych, ja k  ja , śledzienników, albo 
też akademików młodych i hałaśliw ych, z któ­
rymi nie łączy mnie n ic , oprócz wspólnego 
stołu.

Po złym, jak  zwykle, i drogim na moją kie­
szeń obiedzie, wis am do siebie. Gotuję kawę 
czarną i zwykle zasypiam nad kupionym po 
drodze numerem Przyszłości.

W tedy m ałe Kuliki nie dają m i się we zna­
ki, bo starsze wyprawiają harce na podwórza, 
a najmłodsze m atka usypia. Naw ot pomaga mi 
czasami do uśnięcia nucona przeft nią półgło-

zastosował łagodny wymiar kary. Obrońca, dema 
gająe się zupełnej bezkarności oskarżonego, zgłosił 
od wyrokn zażalenie nieważności.

Z kroniki policyjnej. Polioya przytrzymała wczo­
raj dwóch złodziei. Pierwszy z nieh nazywa się 
Stanisław Wolak i popełnił kradziez łańcucha z 
wozn, drngi złodziej jbst kobietą i nazywa się Lu­
dwika Bazylewicz. Aresztowano ją za Lraddeze 
kieszonkowe na targn.

P. Sina PelZ zapomiha, że mieszka w krajn pol­
skim. Rozsyła każdemn, kto chce Inb nie, preis- 
couranty, zredagowane w języku niemieckim, a za­
chwalające jego skład zegarków, łańcuszków i t. d. 
Niechże p. Pe!z pamięta, że z grosza polskiego 
żyje i nie narzuca nam łańcuszków „mit der 
ĆU utschnationalen Bandkette auch mit Bismarck- 
Anhiingsel11. Wypraszamy sobie to jak najbardziej 
stanowczo. I o dziwo! pan ted mieszka w Krako­
wie.

Uhiurł Wincenty W i t o s ł a w s k i ,  pełnomocnik 
baruaów Popperów w Wełdzirzn, marszałek powia­
tu doliniańBkiego. Dziennik Polski donosi, że ś. p. 
Witojławski i marł nagle w Karlsbadzie; Kuryer 
Lwowski otrzymuje telegram z Bolechowa, że ś. p. 
Witosławski zastrzelił się. (Zob. telegr.)

Zapis. Z Bnczacaa donoszą do D iła , że zmarł 
tam Jan Oberec emerytowany kapitan obrony kra 
jowej, który cały swój mają„ek 40.000 złr. zapi­
sał na zapomogi dla ubogich nczniów wyznania 
chrześcijańskiego oba narodowości, uczęszczających 
do szkół ludowycL 1 gimnazynm w Bnczaczn.

§ 14 i konfi8katy. Od dnia 20 lipca b. r., tj. 
od daty ogłoszenia na podstawie § 14 ustawy o 
nowych podatkach spożywczych, dokonały prokura­
torie 337 konfiskat czasopism w rozmaitych kra- 
jaeh Anstryi. Konfiskaty te zarządziły proknratorye 
za artyknły o zgromadzeniach protestujących prze­
ciwko § 14 i nowym podatkom spożywczym. Osta­
tni nnmer Wiener Zeitung  ogłasza 33 konfiskat.

Po powodzi — myszy. Z Hor dyn i  zoło Sam 
bora piszą:

Gminy, położone nad Dniestrem, zostały zał­
ączone przez powódź. Klęrha ta nawiedza n*.s pra­
wie eo rokn. Najbardziej ucierpiały gminy: Ka- 
ozyki, Kornalowice, Hordynia, Siekierayee, Bilinka, 
Bulną, Uzajkowice, Knbajowice i Chłopczyce. Na 
domiar nieszczęścia, co zostało po powodzi, dogry­
zają mjszy, które się tn w niebywałej liczbie roz­
mnożyły. Nasienie nawet się nie wróci, wszystko 
trzeba knpić i na zasiew i na żyeie. O podatkaoh 
niema co nawet mówić, aby je kto był w Ł anie 
zapłacić. Władze powołane powinny zawczasn scho 
waó sobie egzekutorów na lepsze czasy.

Ratunkn z nikąd żadnego niema. Mieo"ka tn w 
okolicy poseł oejmowy z 1Y knryi p. Sozański, ale 
nikt nie wie o nim. Jedynym „opiekunem“ i ncie 
eską dla głodnych jest Sojcher Sommer, „rrnyk, 
kotryj zbiże daje na grnnt**. Powiesił się jnż nie­
jeden za jego pomocą, j&k n. p. iwan Bogucki z 
Zakucia, którego Sommer z gospodarstwa i chała 
py wyrzneił, a który, nie mając gdzie głowy po­
łożyć, powiesił sią, u-lerocojąc siedmioro droDnych 
ds.ee’. Możeby proknratorya państwa w Samborze 
wglądnęła w te dobrodziejstwa Sommera. Jest tn 
i więcej takich pijawek.

Z Brzozowa donoszą do K uryera Stanisławówf - 
ikiega, że po ustąpienia z urzędu dotychczasowego 
burmistrza Fjderkiawicza, zastępca jego wybrany 
został mieszczanin jęaraej Koźciński, członek stron­
nictwa ludowego.

W więzieniu nowosądeckiem zmarł onegdaj na­
gle Hiehał Wygnański z Dawidowa pod Lwowem, 
ikasany na 1 */» rokn więzienia za współudaiał w

gem piosenka i miarowy odgłos, uderzających
0 podłogę biegunów kołyski...

Po szóstej zjawia się od pracy Knlik. Słyszę 
go, gdy ciężkim k rok ieu  wehodzi do mieszka­
nia. Nie widzę wprawdzie twarzy ani jego, ani 
żony, ani dzieci, poznaję przecież po głosach, 
z jaką radością się witają... Czyżby ci ludzie 
mieli być ehwilami naprawdę zadowoleni, a więc 
szczęśliwi ?...

—  Mańcin, daj co zjeść, bum dyablo gło­
dny — woła RuliK.

— Mkoz tu trochę kaszy, com zostawiła z o- 
bladu —  odpowiada mu żona.

Natychmiast cała rodzina gromadzi się koło 
kaszy, którą ojeiec dzieli się z dziatwą. W ybu­
chy wesołości wywołują u całej rodziuy P*®rw- 
eae slow*, wymawiano prze* bon iaminha Frań 
ka, i dowcip, jak i okazał, sięgając rączka do 
naczynia z kassą.

_  A to ci szelma s m y ś n a t  — robi uwagę 
ojciec.

Okuło ósmej moje utrapienie, napół głucha 
posłngaczka „anowa, przynosi samowar z nie- 
dopalonemi węglami, kłócąc się ze mną, że jej 
za mało daję pieniędzy na naftę, węgle i t. d., 
puczem wyrzucam ją za drzwi wraz i  dymią­
cym samowarem. Sąsiedzi zabierają się do spo­
czynku, starsze dzieci, napół senne, powtarzają 
za m atką pacierz, myląc się co słowo.

— Mój Macinsin — zaczyna nieśmiałym gło­
sem Kulikowa, — t r z a b y  Zośce sprawić trze­
wiczki, bo już nie ma w czem chodzić do szko-

— Ano pewnikiem, co t r z a . • . .  — mówi 
mąż zafrasowany. — Skąd tn pieniędzy wziąć?
1 tobie przydałaby się nowa spódnica...

— E! eo ta o mnie — przebywa mu żona. — 
Ale, widzisz, przydałoby się i Staszkowi kupić 
jak ą  snkieuczyuę...

— A jnści, przydałoby. Nie ma rady, muszę 
majstra prosić o robotę po „fajeramcie**. Zawsze 
ooś kapnie przez tydzień.

— T ak to, tak! — rzecze po chwili, Wzdy­
chając, Kulikowa. — Ja  wierzę, co nas Opa­
trzność boska nie opuści, ale zawszo to lepiej 
ua świecie takim  ludziom, jak nie przymierza­
jąc nasz s o m s i a d. Co miesiąc bierze s e pen- 
syę, nie napracuje się, a nie potrzebuje pamię­
tać o nikim...

— Cichobyś była lepiej! — nie dając jej do­
kończyć, odzywa się mąż. — Jeszcze usłynzy, 
a z tego nieprzyjemność. Spij lepiej... — i gło­
śne ro dmuchnięciem gasi lampę.

Uśmiechnąłem się gorzko sam do siebie, sły­
sząc tę rozmowę.

— A więc są ludzie, którzy mi zazdroszczą! 
Uchodzę w ich oczach za szczęśliwego, o ironio 
losn!...

Gdy przyjdzie subotni wieczór, szczególne za­
dowolenie i dobry humor pannją n moich sąsia­
dów. On i ona obliczają wtedy swój tygodnio

znanych rozruchach wyborczych w Dawidowie, któ­
re się zakońezyły śmiereią komisarza Popiela. Wy­
gnański był wysłany do robót około regnlacyi po­
toków górskieh w Banicy, w powieeie grybowskim. 
Ponieważ jednak niespokojnie się zachowywał i 
chciał nciekać, odstawiono go do więzienia w No­
wym Sąuaa, gdzie nmarł nagle, tknięty apople 
ksyą.

Ciężkowice, 7 sierpnia. Onegdaj odbył się n 
nas, staraniem młodzieży akademiokiej, wieczorek 
kn czci Jnlinsza Słowackiego. W uroczysto 'mi wzię­
ły  ndział siły przeważnie zamiejscowe (z Krakowa 
i Tarnowa). Po odśpiewania kantaty przez chór 
akademicki z Tarnowa (pod batntą p. Wiczyńskie- 
go), przemówił p, Jan Pietrzycki, wykazując w pod­
niosłych słodach .nacienle Słowackiego dla poezyi, 
a kończąc wspaniałą apoteozą wieszcza tułacza. — 
Pięknej całości wieczorka, który na dłngo pozosta­
nie w pamięci Uięźkowiczan, dopełniły liezne pro- 
dnktye solowe tak nautyczne, jak i wokalne. Ozy 
sty dochód przeznaczono na sprowadzenie zwłok 
wieszcza do kraju.

Z Zakopanego otrzymujemy następującą, spó­
źnioną wprawdzie cokolwiek, ale zawierającą nowe 
szczegóły — korasponasncyę o przyjęcia gości ślą 
skich. Plakatami, ołówkiem pisanemi, uwiadomił 
jakiś niby komitet, że dnia 7 b. m. przybywają 
do Zakopanego raili goście ze Śląska z ks. Lon- 
dzinem na czele, i i » przyjęcie ich będzie miało 
miejsce przy wjeździe do Zakopanego, a pierwsze 
nadto w Poroninie, nota bene nie podano tret le go 
doiny przybycia. Wskutek pogłoski, że o godi. 7 
rano staną w Poroninie, wybrałem Bię w raz z ro­
dziną wózkiem, kwiatami i smereczyną ozdobionym, 
na miejsce przyjęcia, za które słusznie nważać mo­
głem miejsce przy kościele, gdzie bezpośrednio atoi 
okazały budynek Kółka rolniczego, w którem mie­
ści się czytelnia, założona przed kilku laty przez 
czcigodnego proboszcza miejscowego, ks. Franciszka 
Nycz, jego własnym kosztem. Tn zanważyć muszę, 
że delegaci Towarzystwa Szkoły Indowej (którego 
gorliwym członkiem jest ks. Nycz), zakładający 
w Poroninie czytelnię Indową w rokn z Bzłrm (18y8) 
nie poinformowali się na miejsca, że tu istnieje jnż 
od lat kilkn czytelnia i ,  ulegając, zdaje się, pod 
szeptom miejscowych psendopolityków założyli dra 
gą czytelnię w lokalu niejakiego O.ow ja, utrzymu­
jącego vłaśoiwie sklep przydrożny, z wyszynkiem 
wódek połączony.

Pomijając jnż niewtzściwość lokalu, postąpienie 
to delegatów wywołało niemiłe i niekorzystne roz 
dwojenie w gminie, jakoteż pewną nieufność do 
działalności ks. Nycza.

Że tak jest — wykazała wczorajsza uroczystość 
powitania gości śląskich.

Bramę tryumfalną sbuduwano przy owym szyn­
ku Orowca; ks. proboszcza nie zawiadomiono i nia 
zaproszono do wzięcia ndziałn w powitaniu gości, 
to te ż , śmiało rzec mogę, cała inteligeneya letni­
ków poronińskich i wieln zakopańskich, która pa­
trzy od lat na pożyteczną działalność ks, probo­
szcza Nycza, chcąc dać wyraz uznania tegoż zacnej 
działalności i pewną moralną satysfakcyę za to nie­
stosowne postępowanie i puminięole jego w tej uro­
czystości, zebrała się licznie przy Kó/ku rolniczem, 
kośeiele i szkole, i tn, nie tworząc żadnego komi­
tetu , własnemi rękoma udekorowała sztandarami 
przepiękny bndynek Kółku rolniczego i wielki pla­
cyk naprzeeiw kościoła, a nasze pal o nie żało­
wały trudu i rączek przy klejeniu improwizowa 
nych dekoracyj i wicia bakietów.

Zdaj* się, błąd swój uznał ów niby komitet, 
gdyż nasi koebani goście, nie wsiadają jnż na pud

wy zarobek, a obecność w ich kieszeniach tych 
kilkunastu marnych guldenów przedstawia im 
wszystko w różowych koloraoh. Cała ich -roz­
mowa obraca się zawsze nia około nieb Bamych, 
lecz dotyczy dzieci. Naradzają się wtedy, co im 
knpić do ubrania, lub do jedzenia, i zwykle 
schodzą później na ich przyszłość. Jest to także 
jedną z cech ludzi szczęśliwy h, którzy lubią 
budować zamki na — lodzie.

— Zośka, ta będzie nauczycielką — m an y  
na głos Kulikowa. — Ona się tak dobrse 
uczy . . .

Trzeba wiedzieć, żr Zośka chodzi dopiero do 
pierwszej kiaaj normalnej.

—  Ze S tasika  będ sie i n d z i n i e r — dodaje 
ojciee

— No, a może Bóg da, że Franek pójdzie na 
księdza — ciągnie żona. — Dobrzeby io było 
d o  c z k a ć  tych czasów, gdy zostanie probo­
szczem i siedzieć sobie n niego na plebanii, jak 
u Pana Boga za  piecem. Prawda, stary? — rze­
cze z uśmiechem, zwracając się do tuęza i k le­
piąc go tak mocno po ramienia, że aż n mnie 
słychać.

Faktem  jest, ie  Kulikowie są szczęśliwi, po­
siadając tylko to, ozego im tak akąpo los u- 
dzieliłl

W interesie jednak prawdy wspomnieć mnszę, 
ie  i na pogodnym horyzoncie życia tych „ludzi 
szczęśliwych** o grubych nerwach i małych po­
trzebach, niekiedy zjawiają bię chmury. I  tak. 
kilka miesięcy temn Knlik, bynajmniej nie od­
dający się pijaństwa, wrócił pewnego wieczora 
dość póżuo do domn „urządzony**, co się zowie 
Zaczął wyprawiać krzyki, a w końca wziął się 
do bicia żony. Przez pewien czas cierpliwie słu­
cham tej awantury, której akompaniował płacz 
żony i dzieci. W końcu -ednak uznałem za sto­
sowne kres jej położyć i wszedłem do mieszka­
nia Kulików. Lecz o dziwo! moja interweneya 
wywołała zupełnie przeciwny skutek, niż się 
spodziewałem.

Sąsiadka * oburzeniem p rz y ję ła  propozycyę, 
aby schroniła się do mego mifc»*kania przed 
brntalnem obejściem się m ęża. Powiedziała mi 
wprost, że „nie mam prawa mięszać się do te­
go, co do mnie nie należy" 1 że „zasię panu 
do tego. co mąż z żoną mają do siebie**.

Mówiła jeszcze coś o „wtykaniu palca mię­
dzy drzwi**, gdym, jak zmyty, odchodził do sie­
bie. Mąż je j osłnpiałyn od alkoholu wzrokiem 
przypatrywał mi się, jęcz nie rzekł ani słowa.

— A to mi szczęśliwi ludzie — pomyślałem — 
oni przecież jnż się nigdy po takiej historyi nie 
pogodzą...

Gdzie tam! Byłem w błędzie. Nazajutrz rano 
słyszę głos Kulika:

— Mańcin! Mańciu serce...
— Czego chcesz? — pyta go opryskliwie 

żona.
— Proszę cię daj mi napić się wody.

wody, od bramy przy szynku Orowoa pieszo przy­
byli przed Kółko rolnicze, gdzie w krótkich, a serde­
cznych słou ich powitani zostali przezemnie i jednę 
z piń w zastępstwie ks. proboszcza (który dotknięty 
do żywego tera postępowaniem, aby się nie narzu­
cać, głosn zabrać nic chciał), a obecni, nader li­
czni letnicy, mimo późnej pory (godz. 9 wieczór) 
trzykrotnym okrzykiem: „niech żyją'.1* dali wyraz 
swych ncznć radości z przybycia miłych nam Ślą­
zaków. irokrtepiwszy siły po trudach podróży, wy­
bornym węgrzynem, wyruszyli goście w daW , dro­
gę, gdzie, dzięki staropolskiej gościnności hr. Za­
moyskiego, czekała ich wygodna kwatera.

Między przybyłymi zauważyłem ks. Londzina, 
prof. Janika i kilku innych księży i osób świe­
ckich, dziś, t j. 8, przybyć ma ze Śląska reszta 
drnżyny śląskiej.

Dziś o godz. 8 rano nrrezyste nabożeństwo, a
0 godz. 10 w dworcu tatrzańskim wiec polski.

Po połndnin j dą do doliny Kościeliskiej, a jntro 
do Morskiego Oka.

Pogodę mamy nareszcie piękną, a wczoraj na­
wet npał.

Prawosławie W G llcyl. Donoszą do Słowa 
Polskiego: „We wsi Soroka, powiatu skałackiego, 
majętności hr. Siemieńakiego, osiadł przed niespełna 
dwoma laty jakiś mnl,A prawosławny. Znalazłszy 
tam podatny dla swych eelów grnnt, w ciągn tak 
krótkiego ezssn tyle potrafił zdziałać, żc na wła­
snym jnż gruncie w y b u d o w a ł  c e r k i e w  p r a -  
w o s ł a w n ą .  Pi umieszczał na niej jedujramienue 
krzyże, a obecnie bndnje obok cerkwi kiaastur, do 
którego zwerbował już 20 kilkunastoletnich oórek 
guspodarzy miejsoowyoh, nsyskawszy od rodziców 
każdej z nich po 400 złr. i całą wyprawę**.

Wszystko to dzieje się pod okiem księży rnskioh. 
Ci jednak milczą nporozywie.

Prut wystąpił o t 1ji metra ponad zwykły swój 
poziom, skutkiem kilkudniowych, nawalnycłi de­
szczów. Uboczny jego dopływ Bachrowiac wraz z 
Żonką powyrywały drzewa, unosząc je na rozer. 
lałej, rtzglinionej fali. Wodospad Prntu imponują­
ce przybrał rozmiary i grami formalnie z olbrzy­
mią siłą.

Pomnik Słowackiego. W Miłosławiu, majątku
p. Jóaefa Kościelskiego w W. księstwie Poznań- 
SKiem, odbędzie sie dnia 16 września b. r. uroczy­
ste odsłonięcie pomnika Dnliusza Stuwaokicgo. 

Kronika warszawska. Onegdaj otworzył salon 
itik  pięknych Aleksandra KrywulU w hoteln Eu­

ropejskim .apowiedzianą stawo obratn A. H. 
Schrama „Sąd Parysa", który zajmuje naoseirc 
miejsce wśród licznego szeregu uowuśoi, Jakieml za­
wieszono ściany salonu.

„Dawon zatopiony“ m p. Oliwlckim w roli tytu­
łowej, zyskał sobie stałe powodzenie w teatrze 
wa.szawskim. Onegdaj znown odbyło się przedsta­
wienie pray zapełnionej sali.

Trupa lwowska znowu z wielkiem powodzeniem 
wystawiła „Lohenhrina1*. Śpiewakiem, eo eearował, 
był Aleksanaer Bandruwski. Panna Bohnss bardzo 
ładnie śpiewała Elzę. Głos młodej* artystki, liryzm
1 uczucie w śpiewie, oraz nade wyczaj trafne od­
tworzenie postaoi marzycielskiej księżniczki przy­
kuwały uwagę widsa i zjednywały jej jednoagodny, 
serdeczny oklauK.

I  zaboru pruskiego. Hakatyści założyli cały 
acerrg to w u rvslw akcyjnych, które zakupują w P ru­
sach Zachodnich, mianowicie w okolicy Gdańska, 
„w celach politjcjnyoh** grunta pod fabryki. Obe­
cnie wzhOBzą budynki w Leganie na zakupionym 
gruncie w obszarze 45.000 kwadratowycL metrów 
dla wielkiej fabryki wagonów kolejowych. Na tak

— Dam ci mleka — mówi już łagodniej Ku­
likowa.

—  Ado dobrze...
Kulik pije mleko i na odehodnem mówi:
— Bóg ci zaołać, Mańciu! Ale bo to widzisz 

wezoraj obałamucili mnie jakoż
— O, ja  wiem, że wczoraj, to nie tylko ta 

przeklęta wódka wyrabiała przez ciebie brewe- 
rye. Zbiłeś mnie p o r z o m n I e, ale ci to odpu­
szczam, nn dzieci pam iętając

Przyznać należy, i i  od czasu tej aw antury 
Knlik prowadzi się trzeźwo i pożycie jego i  żoną 
płynie daw nym , jednostajnym a spokojnym 
trybem, gdzie jeden dzień podobny jest do dru­
giego, jak  dwie krople wody. Jedyną odmianę 
w nim stanowią wycieczki poza m iasto, na 
które w niedzielę lab święta wybierają się cza­
sami państwo Kulikowie.

W łaśnie dziś, w pogodne niedzielne popołu­
dni-* przypatruję się z okna mego pokoju, jak 
sąsiedzi, odświętnie przybrani, udają się do za­
miejskiego ogródka „Pod białym kozłem". Przo 
dem po trotoarze Kulikowa ponycha wózek 
dziecinny z Frankiem, za nią idzie mąż i Trzy­
ma za rękę dwoje starszych dzieci. He to było 
radi id  gdy się wybierali na przechadzkę, 
z niemniej-są wracają około dziewiątej wieczo­
rem. U kładają do snu rozespane i zmęczone 
dzieci, poczem podnieceni cokolwiek kilku 
szklankami piw% opowiadają sobie ws&iennie, 
śmiejąc się do rozpuku. Pierwszy zasypia Ku­
lik, o czem ś«>adczy potężne jego chrapanie....

Co poczciwi ludziska spędzili tych kilka go­
dzin przyjemnie. Przynajmniej wtedy powsze­
dnia troska nie zaglądała im w oczy, a i to 
znaczy dużo! Lecz i wtedy nawet, gdy wprzę 
gnięci gą w zwykłe jarzmo, nie tracą równo 
wagi dneha, nie tracą ochoty do pracy, nie 
buntują się przeciw żelaznej konieczności losn, 
a więc są szczęśliwi:

Jak i jest przecież, konkretnie biorąc, tego 
powód ?...

Chyba ten, że Opatrzność ograniczyła do 
najszcznplejszych rozmiarów horyzont ich ży­
cia: zaspokojenie pierwszych jego potrzeb i 
dzieci — oto ich col jodyny. Człowiek taki, 
jak Knlik, lub jego żona, to, niby ślimak, któ­
remu tak dobrze i wygudnie w skorupie. Nie­
stety, uie każdy jest takim  ślimakiem!... Ponie­
waż jednak teorya moja twierdzi, ie  każdą 
odrobinę szczęści" w jakiejkolwiek postaci po­
siadacz jego pła -i nieszczęściem, przeto i poczci­
wi Kulikowie ogólnemu prawu nlcdz kiedyś 
musza. Nie chcąc zaś być świadkiem tego, 
zmienię mieszkanie, bo żal mi doprawdą tych 
teraz naprawdą „szczęśliwych ludzi 1“

Jó ze f Trepka.
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zwanem „Holm" powstać ma droga wielko fabryka, 
a prócz tj  ch cały tzercg mniejszych fabryk. Na­
wet słynny Krupp z E jboh ma w tamtych stronach 
założyć wielką fabrykę.

Świeżo nabyła komisy- kolcnizhtyj sa w Poznań- 
skiem w powiecie żjińBkim od Niemców dobra ry- 
cerBkie B rzyskorzysten , obejmujące 9 .0 0 0  morgów 
i dobra Wolicę; za Wolicę zapłacono 2 2 0 .0 0 0  mr.

W Nałęczowie zmarł onegdaj wakntek atakn 
sercowego dr. Konrad C h m i e l e w s k i ,  dłngole- 
tni i w.elce aaałnżony dyrektor zakłada nałęczow­
skiego.

Pomnik J»linKa. Z Zakopanego donoszą, iż w 
tych dniach w Strążyskach odsłouiono pud parnią 
tkową tablicą Iślinka, płaskorzeźbę (odlew oronzo- 
wy) przedstawiającą popiersie Edwarda Jelinka. 
Bieźbę tę wykonał Tadensz Brayer, nczeń araków 
■kiej szkoły sztuk pięknych. Myśl nczczenia tym 
Bpotiubem przyjaciela narodu naszego powzięło gro 
no osób z Sienkiewiczem na czele jnż przed dwo­
ma la ty ; fundusz, na ten «el zebrany w kwocie 
205 złr., złożono w ręce prof. Wyczółkowskiego, 
którego to staraniem dzieło to, artystycznie wyko­
nane, powstało, O odsłonieniu zawiadomił Sienkse 
wicz telegraficznie prof. Czernego w Pradze.

Fałszerze monet Do rytownika Batka na Jo 
Sophalanzie w Wiedniu zgłosili się dwaj cudzoziem­
cy, którzy zamówili u niego stemple, przeznaczone 
rzekomo do wybijania marek do kart i pozostawili 
mu dwa wzory. Rytownik udał się do sąsiedniego 
kantoru wymiany, gdzie powieuzu no mu, iż rzeko­
mi marki do kart są monetami rosyjBkiemf, a mia­
nowicie słota jeBt pięciorublówką, z Srebrna ru- 
blówką. Rytownik zawiadomił natychmiast pulicyę, 
która czekała na podejrzane indywidua i areszto­
wała ich. Jeden z nieb jest nauczycielem języka 
francuskiego i nszywa się Wiktor Huvaac&, a drugi 
hratem jego, liczącym lat 23. Obaj bawili dłuższy 
czas w Rumunii a obecnie chcieli, jak się sami jaż 
przyznali, w Wiedniu zamówić wszystkie przyrządy, 
potrzebne do fałszowania półimperyalów i rubli ro- 
ayjskich.

Pożar zniaaezył wezorajnzej nocy zapas węgla 
kamiennego Salgc Trajańskiego gwarectwa w ma- 
i 'aayais kolei państwowej w Budapeszcie. Straż 
ogniowa pracowała przez całą noc nad stłumię 
uiem ognia.

Paweł Hoyae, znany pisarz niemiecki, zachoro­
wał na zapalenie płuc.

Po katastrofii w Charhttenburgu. Z pomiędzy
kilkudziesięciu osób, które doznały od piorun*, cięż 
**ycb lub lżejszych obrażeń, dw:e znajdują się 
"  stanie groźnym jeszcze i w najlepszym razie do 
piero za 2 miesiące, mniej więcej, powrócą do zdro 
wh»; reszta albo jnż opuściła domy chorych, albo 
przebywa tam jeszcze, zatrzymana przez lekarzy 
dja atudyów. Władze sanitarne wyciągną zapewne 
kilka pożytecznych wniosków ze straszliwego wy­
padku W miejsca, gdzie przed tygodniem uderzył 
piornn w zgromsazenie polskie, z tak straszliwym 
skutkiem, poprzednio jnż nieraz biły pioruny, gdyż 
jest tc grunt t ięi .wiekowy. Oddawna w Berlinie 
nie pamiętano tak fatalnego w skutkach pierzenia 
piorunu, widocznie akładaro się w tym rasie kilka 
przyczyn na ten skutek: gruht torfiasty, nstawienie 
Szeregu wysokich m-rztów (w jeden z nich właśnie 
uderzył piorun) i użycie do odgrodzeń drutu nie 
izolowanego, który na dobitek połączonym był z je 
'iaym a uiasztOw.

Wystawa Międzynarodowa w Rzymie. Magi
8 F* wl*n,ąega misa ta zamierza wystąpić nieba­
wem z proje tein nnądaenia w Rzymie wielkiej 
wystawy międzynarodowej. Wystawa ma odbyć eię 
w r. 1911, a miasto wyznaczy aa ten cel 20 mi­
lionów lirów. Tak przynajmniej aapewnia sindaco 
wszystkich, którzy prosili go o iuformaeye. Dwa­
dzieścia milionów, to wcalą piękna suma, a 12 lat, 
to dłngi kawał czasu, w którym można namyśleć 
cię jeszcze 12 razy inaczej.

Burza niebywała nawiedziła miasto Ponce (Puer- 
torico), tudzież najbliższą okolicę. Sąsiednie rzeki 
Wezbrały “ ^ ‘^ jw y la ły ,  a woda wdarła się do 
miasta. Około 00 ludai miało stracić życie.

S k ł a d k i *  ^  8 polskie w Cieszynie złożyli:
Zamiast wieńca o a„^“e P- Tomasza Wroeeńsbiego, 
zmarłego w ‘ . uI?ę<:lniey Kasy oszczędności
“*• B -kowa 1 P’ . . (nazwisko nieczytelne) 2 
złr. 40 ct„ « brane na 6ninaeh ; w handlu Hawełki 
zebrane 60 ct.

ct uzyikann ze sprzeda .j przycisku, odebr_ j ^ 0 od ^  
ca’ który nie um iał się wylegitymować z jego poniżania.

% k a l e n d a r z a .  W ptątek, 11 sierpnia: Zn - 
sanny P- m.; w sobotę, 12 sierpnia: Klary, Hda 
ryi i Felicysymy; w niedzielę, 13 sierpnia: Hipo­
lita i Kasyana; w poniedziałek, 14 -ierpnia: £ n
zebinsz* m. J  .

Waehód słońoa W sobotę nerpnia, o godz, 
4 m. 27 o godz. 7 m. 3. Długość dnia
g. 14 m. 35.

Z  k r n k .  o b a e r » » t o r y  u m .  Dzień 10 sier 
pnia pochmurny, chwilami drobny te.no-
metr doszedł od 4 -9 (8° do + 1 7 ,Q G., “*r<«n®Łr 
idzie w górę.

Dnia 11 sierpnia 0 godzinie 7 rano stan barome 
tm  był 743,2 m a., termometru + 1 2 ,4 °  C. Wiatr 
cachodnio-południowy.

Qatiryel8ki (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w  Austryi 
fabryk1 * V t r o f  z mechaniką, angielska 

po 500, wiedeńską po 800 złr.

fiadoioici nantowe, literackie i artyityczne.
— Kilka słów O teatrze. Lwów, 1899. Str. 31. 

Broszura niniejsza pióra p Mieeayaław* SehmitU, 
b. dyrektora teatru lwowskiego, j e8t odpowiedzią 
na poglądy, wypowiedziane w jednej z kionik ty­
godniowych Dziennika Dolskiego ptzbe p. Barto 
szewieza. Autor broszury uczuł się dotkniętym oso­
biście wywodami p. Bartoszewicza, który będąc 
zwolemuaiem umiastowienia seeny krakowskiej, zwa­
lił winę obecnego złego stanu teatrów wyłącznie 
na byłych i teraźoiejsrych kierowników oba scen 
krajowych. Sohmitt przekonywnjąoemi argumentami 
zbija błędne mniemanie, jakoby adminiatracya miej­
ska mogła wyjść teatrowi na korzyść, gdyż mu­
l i l i b y  ona kosztować o 15 do 20 prc. drożej od 
przedsiębiorstwa prywatnego. Pogląd swój uzasadnia 
antoi szczegółowym obrazem gospodarki w teatrze 
* wszystkich warunków, w jakich teatr się znaj­

duje i od których zależy, przytaczając przykłady 
cyfrowe nietylko z nasrych stosunków, ale i z tea­
trów obcych, wymownie dowodzi słuszności swego 
zapatrywania. W broszurze mieści się sporo traf­
nych uwag o gospodarce teatralnej, o roli, i akiej 
z własnej winy nie odgrywają komisye artystyczne, 
o stosunku dyrekcyi i teatru do prasy 1 publiczno­
ści. Wywody te, jako pochodzące od człowieka, 
który był przez lat kilka sam dyrektorem i miał 
sposobność nietylko poznać, ale i na własnej skó­
rce i kieszeni stwierdzić wisie rzeczy, które ludziom 
zdała od teatrn pozostającym mogą się w zapełnić 
odmiennem przedstawić świetle, są w każdym razie 
wiarogednem świadectwem i cennemi wskazówkami, 
które wziąć pod uwagę powinien każdy zajmujący 
się teoretycznie, czy praktycznie kwesty ą teatralną.

(w pJ
— E. B. Tylor. O metodzie badań rozwojn in 

□tytucyj w zastosowania do praw małżeństwa i po­
chodzenia. Warszawa. Str 45. (Odbitka z „Wisły").

Jest to przekład głośnej pracy znakomitego an 
gielskiego antropologa, który wyzyskał i przedsta­
wił ta wyniki mozolnych poszukiwań swoich u kił 
kuBCt ludów w przedmiocie sprawdzenia prawideł, 
regulujących wytwarzanie się praw małżeństwa i 
pochodzenia. Drogą szczegółowych tablic, zestawia­
jących porównawczo zwyczaje rozmaitych Indów, an- 
tor wyprowadza wnioski o ich *> leżneści od przy­
czyn działających w całym obrębie ludzkości.

— Gerhard Hauptmsnn kończy utwór d-.maty 
czny „kanigande vom Schloss Kynest". D.-amat 
ten osnuty na tle legend śląskich Nadto pracuje 
G. Haaptnisnn nad dramatem „Helios" i „Elgi“. 
przerabia „Flory»na GeyeraM i obmyśla nowy dra 
mat „Situll - Hassan". W tym ostatnim przeznacza 
wielką rolę l i  l Błynnej Sormy.

— Najnowsza opera Mascagniego *, Le Ma 
echem („Maski") będzie wystawiona w nadchodzą­
cym sezonie równocześnie w Weneoyi i w Rzymie 
Obecnie twórca popularnej „Rycerskości wieśnia­
czej11 zamierza przystąpić do komponowania nowej 
partycyi, do której przyrzekł dostarczyć mn libretta 
słynny beletrysta włoski, Gabryel d’Annnnzio. — 
Treść ma b /ć zaczerpniętf z powszechnie znanej 
epopei Ariosta „Orlando furioso".

iat ekonomiczny.
Sprawozdanie Zarządu targowego „Ogólnego 

Związkn hodowców i handlarzy bydła we Lwo 
w e "  z odbytego na dnia 10 sierpnia 1899 targa 
w Krakowie na Prądnika B iałym .

Spęd 140 sztok bydła.
Do godziny 12 rozkupili wszystkie sztuki 

kupcy miejscowi i pozakrajowi.
Towar tylko z paszy mniej jak  średni, za 

który osiągnięto 2 7 1/ , — 2 9 1/a za 100 kg. żywej 
wagi.

Usposobienie było bardzo ożywione z pow du 
wielkiego popyta.

Tilifritltzii l tilnultzni
wiadomości „Nowej Relorm f.

LwÓW, 11 Sierpnia. (Telef.) Do m ow a Pol­
nego telegrafują z W ełdzirza: Wincenty Wito 

sławski, dyrektor dóbr br. Popperów, marszałek 
powiatu dolińskiego, b. poseł na Srjm krajowy, 
odebrał sobie e rzoraj rano życie wystrzałem 
z rewolweru. S. p. W itosławski podobno skie­
rował broń w prawą skroń, a kala przeszyła 
na wylot mózg i lewą kość skroniową.

'W itosławski był osobistością w całym powie­
cie łubianą i szanowaną, żył w stosunkach ure­
gulowanych, to też trudno wiedzieć, co mogło 
być powodem rozpaczliwego kroku. Zostawił 
kilka listów do braci: notaryusz. we Lwowie, 
burmistrza w Kołomyi i aptekarza w Borszczo 
wie. W itosławski mieszkał stale we dworze 
w W ełdzirza, i ta  sobie życie odebrał.

Lwów, 11-go sierpnia. (Telefonem.) Kandydat 
notaryalny w Radomyśla, Stanisław Ż e c h o w -  
s k i , mianowany został notarynszem w Dukli.

W Zagórzu zmarł adwokat dr. Erazm Ł  o b a- 
c z e w s k i .

Prezydent apelacyi dr. T c h ó r z n i c k i  wy­
jeżdża na 6 -tygodniowy urlop.

Lwów, 11 go sierpnia. (Telefonem.) W nader 
dziwny sposób popełnił dziś zamach samobójczy 
niejaki S o p o r, właściciel realności i zakłada 
krawieckiego. Został wezwany do sędziego śled- 
01-ego, jaku  podejrzany o podpalenie swej willi 
w Brzuchowicach, celem uzyskania w ypłaty ase- 
knracyi. W czasie przesłuchania oskarżony zdra­
d a *  silne zdenetwuwanie, mówił ni to, ni owo, 
następnie począł szukać eoń w kieszeni, poczem 
rzucił się ku okna, wyrwał zaazaluwanie okien 
i tzacił się na brak. Sędzia poskoczył za nim 
i schwycił go za surdut. C hw ilę trzymał go, 
ale po tei. osłabł tak, żc Sopor spadł z II. pię 
tra. Spadł na brak podworza, silnie się potłukł 
i złamał nogę. Odw.cziono go do szpitała wię­
ziennego w „Brygidkach".

Nowy Sącz, 11 sierpnia. Dostawiono ta R a- 
p a l ę  i U s z k a ,  włościao z Kipsznej, pod za­
rzutem rabunku i gwałtu, popełnionego na wło­
ścianinie K o ł  o dz * e j u.

Nowy Sącz, 11 sierpnia Dostawiono dziś do
sądu włościanina z Gierowa Józefa Krokę, k tó ­
ry zamordował swego sąsiada Porębę.

Wiedeń, 11 sierpnia. (Telef.) Wczoraj w p ra­
cowni swej Jan  Szczepanik oglądał rewolwer i 
próbował, czy mechanizm dobrze działa. Re­
wolwer wypalił i kula ugrzęzła w nodze. We­
zwany lekarz natychmiast pocisk z ciała wydo­
był. Rana nie jest groźną.

Wiedeń, 11 sierpnia. (Telef.) Minister hi bia 
G o ł o c h o w s k i  wyjechał dziś dolschla, gdzie 
jutro przyjmie go cesarz na posłuchania.

Wiedeń, 11 sierpnia. (Telef.) Doniesienia nie­
których dzienników, jakoby mmiestnik Dalma 
cyi D a w i d  ustąpić miał z swego stanowiska, 
znpełnie są nieuzasadnione.

Wipdeń, 11 sierpnia. Wiener Zeitung ogładza: 
Cesarz nadał rewidentowi rachunkowemu przy 
namiestnictwie, Sydonowi B i b e r s t e i n  L e  
c k i e m u , przy przeniesienia go na własną
prośbę w stan spoczynku, tytuł radcy rachun 
kowego.

Wiedeń, 11 sierpnia. (Telefonem.) Minister ko­

lei zamianował W ilibalda W r o ń s k i e g o  na 
czelnikiem oddziała kom<>erwacyi w Zagórzu.

Wiedeń, 11 sierpnia. Od jakiejś w ^bitnej < so- 
bistości dyplomatycznej, otrzymuje Fremdenblatt 
szczegóły, dotyczące podróży D t l c a s s ć g o  do 
Petersburga. Otóż Delcasse miał tylko osobiście 
przedstawić się Larowi. Terminu przedstawienia 
się carowi nie można było odsunąć, albowiem 
termin ten Barn car oznaczył. Posłuchanie Dcl- 
caBsego nie łączyło się z żadną kwestya poli­
tyczną, jakkolwiek było nicuniknionem i Del- 
casse dotknąć musiał zbliżenia się Franeyi do 
Niemiec. Bezpodstawnem jednak byłoby twier­
dzenie, aby przyjazny stosunek Franeyi do Nie­
miec zachwiać miał aliansem franensko-rosyj- 
skicm.

Morawska Ostrawa, 11 sierpnia. Jeden z tu­
tejszych aJwokatów-Gzechów wniósł do które­
goś z sadów śląskich podanie w języku cze­
skim, na które utrzymał odpowiedź w jęsyku 
niemieckim. Wniósł z tego powoda zażalenie, 
na które otrzymał odpowiedź, że dla Śląska nie 
istnieją (1?) żndne rozporządzenia językowe, 
któreby kazały w takim samym języka zała­
twiać sprawy stron, w jakim  wniesione zostały 
odnośne podania.

Budapeszt, 11 oierpnia. Redakcya EgzerUr 
tesa komenderującemu generałowi odesłała za­
proszenie, które otrzymała na uroczystość po­
święcenia pomnika H e n t z i e g o .

Demonstracye antisłowiańskle.
Cylea, 11 sierpnia. Podczas demonstraeyj 

dwaj Słowicńey, na których napadła zgraja 
podnieconych Niemców, w własnej obronie zmu­
szeni byli ożyć rewolweru. Strzały, jakie padły, 
ugodziły niejakiego P o l l a n e t z a .

Cylea, 11 sierpnia. Wczoraj rano o godz. 7 
ponowiły się rozruchy. Niemcy otoczyli „Naro- 
dni dom“ i wołali: „Precz z Fer.aneiczom, precz 
z Sernecem, pereat H ribar"! Dowiedziano się, 
że Czesi mają odjechać o godz. 10 m. 30 rano 
do Lubiany. Skutkiem tego zbiegowisko stało 
się jeszcze więkbze Wojsko, polir-ya i zandar- 
rnerya otoczyły plac ces. Józefa, obsadziły ulice, 
wiodące ka dworcowi i sam dworzec. Gdy 'Izesi 
opuścili „Dom narodni", Niemcy poczęli wołać: 
„ Z a b i ć  c z e s k i c h  p s ó w “ l ,  okrzyki z*i te 
powtarzały się przez całą drogę ku dworcu wi. 
Gdy Czesi zjawili się na dworcu, F 
na nich grad kamieni. Rannych Czechów i oło- 
wońców opatrzył dr. Jessenko.

Popołudnia zostali odstawieni do sądu oowo- 
dowego Słoweńcy: B o n c h a  i G o s t i n i  z i r ,  
któremu zarzucają zranienie P u l i  z n e t  zja.

Cylea, 11 sierpnia. Przez całe popołudnie urzą­
dzali Niemcy demonstracyjne pochody. Kilka 
razy powtarzały się zbiegowiska przed „Domem 
narodnim", przyczem bezustannie wołauo: „Bić 
psów słowiańskich"! Na wiadomość, że etan 
zdrowia renegata P o l i a n  et  r a pogorszył się, 
tłum zaczął jeszcze sunicj demonstrować. Przed 
kancelaryą bra S e r n e c a i dra D e c k a ,  ja- 
koteż przed pomieszkaniem przywódcy Sło- 
wienców Y o s n i a k a  odbyły się około godziny 
8 wieczurem grożn? zbiegowiska.

W domu dra S e r n i c a  wybito wszystkie

rzecz pożądaną, aby przedstawiciele inspekcyi nie 
poprzestawali na ciuwaniu nad porządkiem zewnę­
trznym, lecz przyjęli na siebie obowiązek życzliwej 
opieki n ad studentami, okazując im pomoc wszel- 
kiemi środkami, jakiemi inspekeya może rozporzą­
dzać: wynajdywaniem zajęci >, wskazywaniem wy­
godnych mieszkań i odpowiednich jadłodajni, do­
starczaniem pomocy lekarskiej chorym i t. p. W tej 
myśli uważam między innemi za raecz konieczną 
zwrócić szczególną uwagę na o g l ę d n y  w y b ó r  
p o m o c n i k ó w  i n s p e k t o r a  i powoływanie na 
nrzędy t e , o ile możności, o s ó b  z w y ż s z e m  
w y k s z t a ł c e n i e m  n a i w e r s y t e c k i e m ,  od­
powiadającym spei yalnośoi tego wydziała, na któ­
rym dany pomocnik ma być czynnym, ta k , aby 
mógł porozumiewać się ze studentami także w za­
kresie zajęć naukowych. Niepodobna też nie zwró­
cić uwagi na niższą służbą inspekcyi, na którą od 
pewnego eaaan i 1 yueć można nie zawsze bezzasa­
dne skargi. W a ektórych uniwersytetach inspekeya 
daje owym niższym urzędnikom takie odpowiedzialne 
i drażliwe zlecenia, które z jednej stroay nie lienją 
z ich rozwojem umysłowym i stanowiskiem, a z dru­
giej powodują nadużycia. Tu należy naprzyktad: 
dozór nad studentami w przerwach między wykłada­
mi, notowanie uczęszczających na vykh.dy, czynie­
nie uwag o przestrzeganiu przepisów co do i  bra­
nia itp. Nie pochwalając takiego stann rzeczy, a- 
w«am za stosowne zabronić dawania w przyszłości 
podobnych zleceń woźnym inspekeyj, którzy nie 
powinni pod żadnym pozorem spełniać obowiązków, 
należących w gruncie rzeczy do pumocników inspe­
ktora."

Cy.hu, 11 sierpnia. Niemcy święcili wczoraj 
uroczystym wieczorem w jednej z tutejszych re- 
stauracyi zwycięstwo BWh, odniesione m d  Sło- 
wienraasi. Jak dni poprzednich śpiewano ger­
mańskie pieśni i wypowiedziano szereg grożb 
pod adresem Słowian. Następnie „rycerscy" 
Niemcy udali się przed mieszkami adwokata 
dra D e c k i  i zdarli szyld z jego domu.

Postrzelony przez Słowieńców P o 1 a n e t z 
jest SłowianiDem-renegatem. Trzyma z Niemca­
mi. Stan jego zdrowia dosyć groźny. Jca. ę  kalę 
wyjęto ma z piersi, drogiej dotąd nie znalezio­
no. S trzały, do niego dane, pochodziły z ręki 
Słowieńców, którzy jednak strzelali w własnej 
obronie.

Nu dziś zapowiedzieli Niemcy eine Promenade- 
Uoncert i zamierzają w dalszym ciąga demon­
strować przeciw Słowieńcorn.

Lubiana, 11 sierpnia. Slovensky Naród  został 
skonfiskowany, albowiem w prawdziwem świe­
tle przedstawił przebieg demonstracyj cylcjskich.

Lubiana, 11 sierpnia. Słowienskie dzienniki 
stwierdzają, ie  Niemcy podczas demonstracyj 
w Cylei zbrojni Dyli nietylko w kiie, lecz także 
w ostro wyostraone noze.

Praga, 11 sierpnia. Burmistrz dr. P o d l i p n y  
otrzymał od Słowieńców z Cylei depeszę, wy 
rażającą uznanie dla niego, jako  jednego z naj 
tęższych bojowników przeciw nawale germań­
skiej. Depeszę podpisali posłowie: S r  n e c ,  B r  i 
b a r  i D e c k  o.

Praga, 11 sierpnia. Politik zaznacza, że cy- 
lejskie demonstracye a ’.tisłowianskie mują dwie 
d )i latnie srrony Po pierwsze wzmocnią ■olidar- 
ność słowiańską, a po drugie wskażą właściwą 
drogę w postępowaniu tych posł >w słowiań­
skich, któriyby chcieli koniecznie zerwać z pra­
wicą parlamentarną.

Tryast, 11 sierpnia. Wczoraj przybyło ta oko­
ło sta studentów czeskich. Aczkolwiek zacho­
wywali się znpełnie spokojnie, gawiedż włoska, 
licznie zgromadzona na Molo, przyjęła ich gwi­
zdem i krzykiem.

Inspekeya w uniwersytetach rosyjskich.
Petersburg, 11 sierpnia. Ogło°zono następujący 

k ó l n i k  m i n i s t r a  o ś w i a t y  do kuratorów 
okręgów naukowych:

„W mc-adzie, jak* odbyła się w czerwcu b. r. 
pod mojem przewodnictwem, z udziałem kuratorów 
okręgów naukowych i rektorów uniwersytetów, za­
stanawiano się miedzy innemi n s d  s t a n o w i ­
s k i e m  i n s p e k c y i  w uniwersytetach i nad kii - 
rankiem jej działalności. Z wymiany spostrztżiń i 
uwag osób, uczestniczących w obradach, u yjaśi iło 
się, że dzisiejsze stanowisko przedstawicieli inspek- 
ayi n i e z n p e ł n i e  o d p o w i a d a  j e j  p r a e -  
z n a c z e n i u ,  eo przejawia się sąc^ęgój_'e  wyra­
źnie w razie jakiegokolwiek niepokoju wśród stu­
dentów. Inspekeya nie posiada dostatecznej powa i 
wśród uczącej się młodzieży, abj zdołała odds a- 
łaó na nią należycie, ilekroć cośkolwiek naruszy 
spokojny bieg żyeia akademickiego. Dzieje się to 
po części z togo powoda, że inspekeya, ogranicza­
jąc swe czynności głównie na przestrzegani ) ze­
wnętrznego porządku w mnrach *akładn na tikowe­
go , nie wnika ostatecznie w różnorodne potrzeby 
studentów i wngóle mało się troszczy o wytworze­
nie moralnej z nimi spójni. Wobec tego aważam za

Sąd w Rennes.
Rennes, 11 sierpnia. Dziś rozpoczęła się roz­

prawa o godzinie 7 rano. Przed Lyceum  zgro­
madziło się dziś więcej ludności, jak  wczoraj i 
onegdaj. Źandarmerya tworzyła zuów szpaler, 
przez który przeszedł Dreyfus z więzienia do 
sądn. Żadnego wypadku nie było.

Rennes, 11 sierpnia. Dziś ukończoną będzie 
tajna rozprawa, jutro rozpocznie się znowu ja­
wna. Z 222 dokumentów i aktów P a 1 ć o I o- 
g u e  odczytał dotąd 120, tak, żt na dziś zostało 
jeBzcze 100.

Jutro na publicznej rozpraw .e przesluehaDy 
zostanie jako pierwszy świadek, sekretarz fran­
cuskiej ambasady w Berlinie d e  la  R o c h e .

Paryż, 11 sierpnia. Figaro donosi, że prze­
wodniczący sądu w Rennes pułkownik J u n a n s t  
powołać ma na świadków w procesie Dreyfusa 
także ^onerała D a  v i g u o u’a i pułkownika 
B e r t i n ’a. Zeznania tych świadków będą podo­
bno bardzo sensacyjne.

Rennes, 11 dierpria. Zwrócono powszechną 
uwagę na tę okoliczność, ze Dreyfusa wczoraj 
n i e  p r o w a d z o n o  z w i ę z i e n i a  d o  g m a ­
c h u  g i m n a z y a l n e g o  p o d  e s k o r t ą  ż a n ­
d a r m ó w ,  jak  pierwej, lecz towarzyszył ma 
tylko kapitan, będący na czele nadzoru.

Rennes, 11 sierpnia. Adwokat Dreyfasa De- 
m a n g e  z&przejza pogłosce, jakoby otrzymał 
list od Esterhazego, w którym tenże przyznał 
s ię , że jest autorem bordereau i innych sfałszo­
wanych dokumentów, odnoszących się do tego 
bordereau.

Paryż, 11 sierpnia. Z powodu fortelu, jaki 
generał M er c i  e r  ma w> kunać na jatrzejszem 
pobiedaenin sąd a wojennego, opowiadają między 
innemi, że jeszcze kiedy  M o r o i e r  nie był mi- 
niistrem wojny, szef biura wy wiadowczego V i n- 
c e n t z pomocnikami w targnął do ambasady 
niemieckiej i rozbił szafę żelazną hr. Mtlnstera, 
i  której wszystkie dokumenty odfotografowsł, 
lab skopiował. Niejaka pani B., garderobiana 
hrabiny Mtlnster, otwierała listy i udzielała wia­
domości.

Otóż M e r c i e r powołuje się na ową panią 
B., która była równocześnie tajnym ngentew. 
ministerstwa wojny, i ma zamiar zażądać jej 
przesłuchania w sprawie D rey idu , a ponieważ 
owa ju n i B. znajduje się obecnie poza grani­
cami Franeyi, Mercier chce na tej podstawie 
zmusić sąd wojenny, aby się odroczył aż do 
sprowadzenia owej damy To mają być tak szu 
mnie zapowiedziane przez generała Mercier 
„prawdziwe dowody winy Dreyfusa".

Londyn, 11-go sierpnia. Times donosi bardzo 
sensacyjne szczegóły, odnoszące Się do osób 
E s t e r h a z e g o  i S c h w a r z k o p p e n a .  — 
Dziennik ów twierdzi, że Esterhazy wydał 
Schwarzkoppenowi oprócz bordereau 160 innyeh 
informacyj i cennych dokumentów, które zawie­
ra ły  dokładne dane, odnoszące się do ogólnego 
piana mobilizaoyi Franeyi. W sprawie tej dsia- 
łać miał Esterhazy jako  adlałus H e n r y e g o .  
Times nie ogłasza, skąd wiadomości ‘e czerpał, 
ale wskaiuie, że Estorhaay stał bliżej Sohwarz- 
koppena, nn. Henry, aczkolwiek Schwarzkoppen 
z  Henrym tworzyli spółkę

deń, Tuchlauben Nr 9. Uprasza się w składach 
materyałów, w aptekach i Und.sch żądać wyra­
źnie wytworów Molla z znakiem ochronnym i 
podpisem Głćwue składy w Galicji znajdują się 
u firm, podanych w ogłoszeniu, na ostatniej stronie.

Dr. Henryk Sokołowski i
b. asystent Kliniki chorób skórnych i wenery­
cznych prof. dra Antoniego Rosnera, b. 1 szy 
sekandarynsz na oddziale prof. dra PareńBkie- 
go, m i e s z k a  o b e c n i e  p r z y  n l r e y  S z e w ­
s k i e j  M r. 12  i udziela porady lekarskiej w 
chorobach skórnych wenerycznych i wewnę­

trznych. 1595 3 10

*

Adwokat dr. Goldhammer
w Tarnowie 1599 6 8

poszukuje rutynowanego koncyplonta.
P
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W lo d o A , 11 sierpnia 1899.
Złr.

Beato > u u ] ^ s u  papierowa . . .
srebrna . . . .

**  rento lastrj .L l, _łot
1% , „ koronowa . . .
I % „ węgierska złota . .
4% B „ koronowi
Akcje clanku uenr wę nr rekiego

„ kredytowe................................
Londyn .........................................
M a rk i......................................................
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20-tc Frankówki...........................
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Bmain»ty auatiyackie
P m  .im , 8 sierpnia 1899.

Du Paty de Clam chory.
Paryż, 11 sierpnia. W czoraj rozeszła się po­

głoska o śmierci D a  P a t y  d e  C l a m  a. Wielo 
dziennikarzy, a nawet urzędnicy przedsiębior­
stwa pogrzebuwego zasięgali informacyj w mie­
szkaniu Du Paty ego. Okazało b.ę że pogłoska 
była fałszywą. Du Paty nie umarł, l e c z  j e s t  
r z e c z y w i ś c i e  c h o r y .

XIII.Laon
Rzym, 11 sierpnia. Przyboczny lekarz papie

>ty ouotryi 
Krótki Wiedeń . . .
Banknoty raeyjikie
Krótkf Warir&wa.....................
4ł / , v  Listy palakie . . . .
Bents w io sk a .......................
Akcye kredytowe auatryookie . 
Buble U l t im a ..........................

W i e d e ń ,  11 jierpnia 1S9B.
Spirytus gotowy . 
Cena nafty 
Pszenica n*. leleń 
Zyto no jesień . .
Owies no jasień 
E u  m los

6 ; 66
J61; 60
62 60

152 —
31L 50
27 L 75
3 V 7o
284 50

~5 25
259 51

dSiO. —
3tS (
271 76
141 50
12 i —-

169 90
169 70
2161 15
216j 8 J
100 iJ
93 ■241 60

się 25

21 20
18 55

8 59
7 44
5 65
6 02

C ennik  Iz b y  h a n d lo w e j  1 p r z e ­
m y s ło w e j w  K r a k o w ie

z dnia 11 sierpnia 1899 r., godz. 1 w południ^.

I. Walaty.
Buble papierowe
Marki niemieckie . . 
Franki paphrawe .
20- to r  nkowki w złocie

ża, dr. L a p p u n i , który wczoraj rano powró 
eił z dwutygodniowego urlopu, odwiedził papie­
ża i znalazł, że stan zdrowia jego jeBt zupełnie 
zadowalniający. Pogłoski o niedyspozycyi pa­
pieża były wręcz zmyślone. Papież jest w ja k  
najlepszym humorze, długo rozmawiał ze swym 
lekarzem, przyczem wesoło żartował.

Do jednego z prałatów Leon X III powie­
dział, iż czuje się tak , jakby  się staw ał coraz 
młodszym.

II. Listy Zastawa",
»% Liny źtiL i ren Banku kip, 

Listy zastawni Bonku hiń,

J‘̂ i*  LŁrty zastawne Banku kraj.

1% Listy zast. Jaj. Xcw‘ kredyt 
ziem. nieak. [

4 % L. u s , gal. T. kr. ziem! 41-letnie 
4% L. zast. gal. T. kr z em i  eta

NAJDUfcAJTK.
(Artykuły w tym dziali poohodią 

°d Bedakoyi.)

PRZECIW M Antymolina
Antymolina

Pewne wyleczenie. Wszycy, któr«y w skutek 
złego trawienia i zatkania doznaj |  wzuęoia, bólów 
„'łowy, nie mają apetytu i dokuczają im inne do­
legliwości, wyleczą si- zupełnie, używając prawdzi­
wych Seidlickich proszków Molla. Cena pudełka 
wraz z opisem użycia 1 złr.

Codziennie wysyła za pobraniem pocztowem A 
MOLL, aptekarz c. i k. dostawca nadworny. Wie-

III. Obllgaeys I pełyszkl.
4 % Gali<>,yjskie ebligacye prsoinod 
6 % Ptżyczka krajtwa i  r. 1873
4 % Pożyczka kraj swa z r. 1893 
1% Patyczka miasta Lwawa • 
5% Obllgaeys kem u. Banka kraj. 
4‘/, £ „ . . .

Obligwys kolejcws . . . .

IV. Lssy.
Łeey niasto Krakawa .

Stanisławowa

V. Akeys.
Akcja Boakr kredyt, we Lwowie

« .
„ „ Galie, dla handlu i
przemysłu w Krakswie . . . 

Akoys kalei Karsla Ludwika . . 
„ kalei LTów-OzeTBiawos Jamy

'Ut wal. austr.
płacą |  iądaią

126 EO 127 50
Su 70 59 05
47 E5 48

9 52 9 18

110 111
100 10 101 —
96 50 97 W

100 _ 101 —
97 lu 98 60

97 25 98 25 1
97 21 98 25
.5 25 46 25

97 75 98 75

96 20 97 20
93 75 94 76

101 75 102 75
100 25 101
97 25 98 25

27 27 75
86

376
—

386 _

209 207 —
210 50 211 60
282 60 284 50

sssbne

ziółka, któremi posypując futra, garderobę, meble 
wszelkie inne środki.
« bprdzo silnym zapachu jednak przyjemnym nawet dla osób najwięcej dreźlrwych 

losra, a n o’rw a Pr-&t? polecona bywa do zasypywania szaf i kutrów w pokojach

które leki
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Zarząd dóbr Ossowce,
poczta loco, poszukuje kucharza.
Należy przesłać odpisy świadectw. 1638

Każdy może
mieć wielki dochód boczny w sposób 
łatwy i uczciwy. — Wiadomości zawo­

dowych nie potrzeba. l o36 
Zapytania pod: „Sicher 3580“  

przyjmuje R udolf Mosse w  Wiedniu.

Folwark:
przeszło 100 morgów roli dobrej gleby i 35 lasu 
w pięknem położeniu, w najbliższej okolicy Tar­
nowa, tuż przj kolei i rzeee, wraz z budynkami, 
inwentarzem i zbioram i, tan io  do  sp rze ­
d a n ia  la b  do zam ian y  n a  k am ie ­
n icę. Do kupna potrzeba 15,000 złr. gotówki. 

B .  M o ra w sk i w P o d g ó rz a , 
1600 5 5 R y n e k  Nr. 9.

j E M  orzechowy
1 do farbowania siwych włosów
I  wynalazku J u l i a n a  J ó z e f o w i c z a ,
a  perfumiarza z Warszawy,
w Jest to najlepsza roślinna farba, którą mo­

żna w przeciągu 10 minut ufarbować po­
siwiałe włosy na kolor c z a r n y ,  b r u ­

n a t n y ,  s z a t y n  i b l o n d .
W Krakowie u tirm : Reim i Spółka, 

J. H anak, T. Wyskida i Fr. Zopoth — 
we Lwowie u H. Leona.

Cena flakonu 1 z ł r .  5 0  c t . ,  flako­
niki próbne 6 0  c t .  1166 8 12

Główny skład : 
w Warszawie, Nowo Senatorska, L. 2.

ZMIANA ŁOKALF.
Filia 1449 4 4

Księgarni i Antykwami
założonej w r. 1816

IGLA ze LWOWA
przeniesioną została na r ó g  u l .  
ś w . M a r k a  N r .  2 0  i  F l o ­

r i a ń s k i e )  w Krakowie.
Poleca cenne dzieła starożytne, historyczne 

i literackie oraz książki szkolne.

Arbenz a patentowany
nożyk do usuwania 

odgniotków.
We wszystkich c-ywilizowanych 

państwach patentowany, nadzwy­
czaj stosowny i wyborny przyrząd, aby bez bólu 
i niebezpieczeństwa usunąć z nog odgniotki i 
zgrubnułą skórę. Nie ma już zacięć , zatrucia 
krwi i bólu od isirego noża, plastra lub mas-i

1 1435 3 26

134 L 7 22

NISZCZY PIEGI,
pryszcze i wydelikatnia płeć.

W schodnia pasta piękności, słoik  3b cnt. 
M ydło ze soku białych lilij po 35 cnt.

Jedynie do nabycia w d r o g u e r y i  L a n g a  
i  P i l a r s k i e g o  w e  L w o w ie ,  n i .  A k a ­
d e m i c k a  N r .  3 .  1 '.42 9 24

Za skutek rączy sią.

Pierw sza galicyjska Fabryka

s z t u c z n e g o  l o d a
w Krakowie, ul. Biskupia 9 i I.

C E N Y  LJODU:
4 s łu p y  (1 me.) zł. 140 I 11 słupa . . et. 18

słup . . . et. 35 | |ja słupa . . et. 12 
Lodu z wody dystylowanej dla chorych nabyć 
można w fabryce po eenaeb dotychczasowych.

P 0 ~  Dostawy hurtem i stałe dostawy po 
cenach znacznie zniżonych. "Mók Porozumieć 
się można w fabryce między godz. 8 —12 rano 
i 2—6 po poł. w dnie powszednie. — Pokojowe 
lodownie na składzie po cenach fabrycznych.

1577 7 150 Z a r z ą d  f a b r y k i .

WAŻNE DLA PP. STUDENTÓW!
F a b r y k a  € Z A P £ E  p a t e n t o w a n y c h  

L. Mannę w Krakowie, ul. Floryańska L. 13,
poleca pp. Studentom „ N o w o ść * 4 c z a p k i ,  na które otrzymała juz trzeci 
patent. Dotychczasowe czapki były z podkładami z papieru lub tektury, 
przez co po zmoczeniu traciły formę i były ciężkie. Nowe patentowane są 
nieprzemakalne, lekkie i nie tracą formy nawet wtedy, choćby były zmoczone 
w wodzie przez dobę. — Na moje patentowane czapki daję roczne poręczenie. 

1207 10 i 0 Z poważaniem X * . A d a n n e .

% A-aOsslfc-

D ra F u Y D E R Y K A  Ł E t f G I E L A  45 33 o
Balsam brzozowy

Już sam suk roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze­
dziurawiono W ę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna­
komitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle p rzspisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra­
sie dopiero nabiera pi«wie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już i .< .z a ju t r z  r a n *  * d p a d a j ą  p r a w i e  
n i e z n a c z n e  ł u p i e ż e  z e  s k ó r y ,  k t ó r a  w Łaj e  s i ę  p r z e s -  
t o  l ó n i ą c o  b i a ł ą  1 d e l i k a t n ą .

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje warzy młodocianą bai wę, a cerze białość, delikat­
ność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia- 

ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z o- 
pisem użycia 1 złr. 50 ct. D r a  L e n g l e l a  m y d ł s  b e n u e s o w e ,  najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Bucku a; w Kra 
fcowie u Wiktora Bedyka; w Czernlewoaoh u Goliehowskiego nast. Mahl apt. Schmiedt & 
Fontin, droguerya, w Tarnopole u Duareyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u U wrycego
Adlera, J. Niesiołowskiego; W łzie san u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas.

Herbata a Brodów !

Horbała z B ro d ó w !

Od dawien dawna ze swe| dobroci I zapachu znani pnwdzlw)

H E R B A T Ę  R O S Y J S K A
zbioru majowego, poleca b a n d e l 58 65 0

W .  A D A M O W I C  Z A
w  B r o d a o b  na pograniczu rosyjskiem.

1 funt „Familijnej" bardzo d o b r e j .................................złr. 1.40
1 funt „Melnnge de Meeknn" w oryg. opak., najlepszej . 2.50 
1 funt „lmperlkl<L cesarskiej, w oryginalnym opakowaniu 3. ju 
1 fum „Okraohśw" z najlepszych herbat kwiatowych 1.2C 
Znakomitej Kawy „Ceylon“ franco 5 kilo, każdej stacyi pocz. 9.—

Atramenty Leonhardiego.
Osobliwość: jedynie prawdziwy

Atrament antracenowy.

! N
ajlepszy

do ksiąg , aktów, dokumentów i J  
pism wszelkiego rodzaju.

Znak ochronny. Praw nie chroniony.

Dalej wszelkiego rodzaju atramenty do pr.ania
I Kopiowania. 666 10 13

K o l o r o w e  a i r a m e n t y ,  a t r a m e n t  d o  a n -  
t o g r a f ó w ,  a t r a m e n t  d o  l i e k t o g r a f ó w ,  
p ł y n n e  t u s z e  dla inżynierów i szkół; |ir» )M z e k  
a t r a m e n t o w y  1 w y c ią g ,  f a r b y  d o  s t e m p l i ,  
f a r b y  d o  d r n k ó w .  d a j ą c y c h  s i ę  k o p i o ­
w a ć ,  w y  z » b y  do . n n u  bielizny, p ł y n n y

k l e j  i  g  i r i i a  g y n d e t j  k o n .

H a u  d e  L a b a r r a t j u e
(do niszczenia atramentu).

Lak do pieczętowania i opłatki.
AUG. LEONHARDI

B o d e n b a c h  ( P o d m o k r e )  n .  Ł a b ą .
Dostać można prawie w każdym handlu z przyhoraml 

do pisania w  kraju I za granicą.

Bardzo wielka iloii 
osób polepszyła swoje zdrowie 

i takowe utrzymuje przez uiywanie

>1GULEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH

D- CAUVIN’A
i Środek popu larny  od dłuższego czasu, ekono- 
f m iczny , ła tw y do użycia. Czyszcząc krew , daje się 
i zastusow ać p raw ie  w e w szystk ich  cho robach  chro- , 

n icznych jako to  : liszaje, reuiwatyzm y, p rzestarzałe 
ka tarv , dreszcze, zatkania, zanik pokarm u u  kobiet, I 

1 gruczoły, osłabienie nerw ów , b rak  apety tu  w  
1 w szelkich zapalen iach , m dłościach , anem ii, złem i  

traw ien iu  i pow olnem  funkcyonow aniu  żołądka . i

P I G U Ł K I  Q A U  V I N  są do nabycia we 
wszystkich u ifkszych aptekach kńaia, 

w P A R Y Ż U  i ^
Faubourg Sainł-Denis, 147

20 33 0

TMfolla Proszki Seidlickle.
s *  Prawdziwe tylko

wtedy, jeżeli na etykiecie każ- 
dsgo pudełka wy 'rokowany jest 

orzeł i firma A . M o l l .  
Trwały i pewny skutek tych 

proszków w najuporu«ywszycb 
olorplenlaoh żołądki i ti swlśw 
brzusznyoh, kurczach żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze i obroni- 
Ozuem zaparolu otoloa, w cier­
pieniach wątroby, zaotojaoh, 
rwie i hemoroidach, w najroz­
maitszych ohorohaoh kohlooyoh, 
aapewnił od wielu lat tym pro- 
azkom obszerne wzięcie.

■ V  Fałszywe wyrehy będą sądownie iolgtne.
C e n a  a a p i e e a ę t o w a n e g o  o ry g in a ln ego  p u d e ł k a  1 a ł r .  w . a.

Wódka francuska 1'sól Molla
D rflfffa iw O  łlf lk n  ^ ^ y ,  jeżeli każda flaszka opi 
r i f l W U t . n o  IJIM I i zamknięta plombą ołowianą

opatrzona jest znakiem ochronnym A . M O L L  
A . M O L L " .

W ó d k a  f r a n c u s k a  1 s ó l  M o l l a  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze­
gólnie jako środek nśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszkuły i nerwy.

C m  oryginalnej |  lombewaat,/ flaszki 90 Mntśw.

Główny skład wysyłek u A. MOLL, o. k. dostawcy radworn., Wiedeń, Tuchlaube.
U prasza  się  P .  T. P ubliczność w y r o ś n ie  ś ą d a ć  w yro b ó w  M O L L A  i  U ty lk o  te 

p rzy jm o w a ć , k tó re  o p a trzo n e  są  m oitn  zn a k ie m  och ron n ym  i  p o d p ise m . 
Składy utrzymują w KRAKOWIE ariteharze; W Bedyk, KoudUnty Wiszniewski, w han­

dlu Szarskiego i Syna, Romana Drobnera. 246 32 0

Kompletne wyprawy kuchenne
poleca 809 113 0

W. Halski
w  K r a k o w i e ,  Sukiennica,

handel żelazny.

Adwokat Dr. S. Frankel
w  SoKalu

p o s z u k u je  k o n c y p ie u ta .  Posada 
do objęcia zaraz lub od Igo września.

1619 3 3

Z a s t ę p s t w o
w  aptece w  T rz e b in i , na trzy do 
czterech tygodni, jest zaraz do objęcia 
pod korzystnemi warunkami. 1625 2 4

W bliskości Krakowa
w śhcznem położeniu, wzorowo zago 
spodarowany m a j ą t e k  jest *t° 

s p r z e d a n ia .
Bliższa wiadomość w kancelaryi adw 

Dr. Ludwika Szalaya w  Krakowi*, 
ulica św. Jana Nr. 3. 1607 3 3

Duża kamienica
bardzo ładna i pierwszorzędna budowa, w po­
bliżu plant, (wolna jeszcze 11 la t od podatku), 
j e s t  z a  u m i a r k o w a n ą  c e n ę  1 n a  
d o g o d n y c h  w a r n n b a c h  d o  s p r z e ­

d a n i a .
Bliższa wiadomość w sklepie F. Lubańskiego 

w Krakowie, Rynek Nr. 29. 1598 3 3

Zakład art.-litograficzny
pod firmą 1532 4 20

Andrzej Andrejczyn
Lwów, ul. Batorego L. 11, 

róg ul. Paósklej,
Odznaczony medalem na wystawie kraj. 1894,

wykonywuje wszelkie roboty w zakres 
litografii wchodzące. — Zakład zaopa­
trzony w doborowe siły artystyczne 

i maszyny pospieszne.

L od ow n ie  po k o jow e , so ov
nam oczyu. m aszyn k i do  lodów , 
K o m p le tn e  w yp raw y  kuchenne  

  i dom ow e
poleea po e e n a e h  f a b r y c z n y c h  

J ó z e f  B C T n y r m D Ł D r o ,  
Handel Towarów Żelaznych i Norymberskich 

w Krakowie przy ulicy Grodzkiej Nr. 15.

W roku 1900 k
myją się wszyscy prawdziwym

mydłem liliowem 
Bergmanna

wyrobu 546 24 40 
Bergmanna 1 Sp., Drezno i Tetschen n. Ł.

(znak ochronny: Dwaj górnicy),
gdyż jestto najlepsze mydło na 
delikatną, b ia łą  skórę i ru ­
m ianą cerę , jakoteż przeciw 
piegom  i wszelkim nieczysto­
ściom skórnym . Po 40 ct. za 

kawałek m ają na składzie:
w Krakowie : M. Proń , aptekarz,

W. Bedyk,
„ K. Wiszniewski „

E, Heller, „
„ F. Gralbn.ki „
„ J. Hanak i Sp. droguer.,

Anast. Froncz, „
F. Zopoth i Sp., ,

„ J. Wiśniewski, ,,
, j . Reim i Spółka,
„ Roman JJrobner,
, St. Rożnowski,
„ G. Otowoki;

w B o c h n i : Jan Michnik;
w N o w y m  S ą c z u :  E. Jakubowski apt.,

„ Sc. Pawłowski, ap t.;
w P o d g ó rz u  : L. W. S. Żarski ap t.; 
w R zeszow ie : A. Karpiński, apt.

M l

Zieliński OPTYK 
i MECHANIK

K r a k o w i e ,  R y n e k  38 , U n ia  A-~H

poleea swój obficie zaopatrzony s k ł a d  wszelkiego rodzaju 
w y r o b ó w  o p t y c z n y c h ,  jakoto: barometrów, ciepło­
mierzy lekarskich i t. p . , baterye 1 aparaty elektryczne 

lekarskie, telefony i dzwonki elektryczne.
Lornetki teatralno ud 4 złr., polowe od złr. 6-50 wraz z futerałem i paskiem. — Okulary 
niklowe od złr. 1-25, penzner od złr. 1-50. — Utrzymuje w znacznym wyborze s z tu c z n *  
o c z y  l u d z k i e .  — G r a p h o p h o n y  oryginalne amerykańskie po 45 z łr . , 85 złr. 
i 100 z ł r . ; cylindry do tyehże ograne po złr. 1-80, nieograne złr. 125. 1428 10 0

1467 21 60

AAA A-A-A. AAAAAAAAAAAAA Al A AAAA AAAAA4A4A4A14AAA KdŁ M B MX X X X X X X X X X IX X X X X X X X iX X X X X X X X X X
X  ySĘpĘPĄ Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem JC

J _______ io aorowym c. k. Ministerstwa handlu.________

Krajowe Towarzystwo tkackie

P R Z Ą D K A * *
*

f f M  m B M J i Ą B F J H A i m .  X
w  Krośnie X

poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu * *  
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane ó *

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE!!
od ' do najcieńszych web

Si  B I E I  I Z N Ę  S T O Ł O W Ą
"  o wzorze kostkowym i adamaszkowym - -  oraz ^

siatkę do suszenia chmielu. x
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost d o  K rosna (poczta, telegraf i X  

stacya kolejowa w miejscu). 41 33 o X
Próbki I cenniki n& żądanie wysyłamy franco I odwrotną pooztą J £

A A AA A AA A AA AA AA A A A A A-AIA A A A A A A A A A A A ^X X X X X X X X X X IX X X X X X X X X X X IX X X X X X X

składające się z 5ciu pokoi, dużej 
nyży, przedpokoju i kuchni, pod 
L. 9 w Rynku głównym, I. piętro, 
nadające się także na interes, od 
1 października b. r. lub wcześniej 

do wynajęcia.
Wiadomość tamże. 1441 8 10

Za pośrednictwem każdej księgarni nabyć mo­
żna dziełko radcy sanitarnego Dra Mullera, 

traktujące o
nadwątlonym systemie nerwo- 

wym i płciowym.
Dziełko to, odznaczone nagrodą pieniężną, 

pojawiło się w 30 wydaniu.
Przesyłka w kopercie za 60 ct. w znacz­

kach listowych. 188 83 52
Curt Rober, Braunsrhweig.

z poręcz, prawdziwy Charent destylat winny

Koniak leczniczy
wielkiej destylarni i w łaścicieli winnic ^

Jules Laine & Co. w Cognac.
Główny skład: Dr Jan L&matsch, apteka „pod św. Trójcę"

w  W i e d n i u ,  IV ., H a u p t s t r a s s e  N r. 1 6 .
Ten leezniezy boniaL dostaje się do handlu w naturalnym jasnym stanie, jest więe 

ten destylat winny, k o n i a k  w  p r a w d z i w e m  te g o  s ł o w a  - z n a c z e n ia ,  b e z  
s z t n e z n e j  d o m i e s z k i  z  f a r b y  l n b  w a n i l i i .  1400 6 6

Od roku 1868 jest w użyciu z najlepszym skutkom

Bergera lecziiićzem y d ł o  S M O Ł O W C O W E
wypróbowane na klinikach i przez wielu praktykujących lekarzy, nietylko w Austro-Węgrzeoh, 
leez także w Niemczech, Franeyi, Rosyi, państwach bałkańskich, Szw»jcaryi i t. p. — przeciw 

ch orobom  skórnym , szczególniej pr*»oIW

W S Z E L K I M  W Y R Z U T O M  s K Ó R M Y M
Skutek smołoweowego mydła Bergera jako higienicznego śrocua J0 usimięeiL łupieżu z brody i głtwy 
do czyszczenia i odwaniania skóry jest również ogólnie uznany. — B e rg e ra  
m yd ło  sm ołow cow e zawiera 4O°/0 sm ołowe® drzew nego  i wyróż­
nia się znacznie od wszelkich innych mydeł unołowcowych. B, się och ro ­
n ić  przed fa łs z o w a n la m l , należy żądać wyraźnie B e rg e ra  m yd ła  
sm ołow eow ego i uważać na ta k . , jak znak ochrunny.

W  uporczyw ych  cierpień*®®® skórnych  zamiast mydła smo­
łoweowego używa się snutecznie

Bergera mytH11 Hinołoweowo-siamanego.
Jako łagodniejsze m j d ło  sm ołow cow e do usunięcia wszelkich WIEC Z T S T O S C l  

f E B Y ,  na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane m yd ło  do  m y­
c ia  i  k ą p ie li  dla codzi®n n ego użytkn służy, zawierające 35°/0 gliceryny i pachnące,

Bergera glicerynowe mydło smołowcowe.
Cena kawałka każdego gatunku 35 cnt. z opisem użycia.

2 innych leczniczych 1 kosm etycznych  m yd e ł B e rg e ra  poleea się aa- 
st mne, zasługujące na uwagę: m yd ło  benzoow e dla udelikatnienia eery ; m y d ło  bo ­
r a k s o w e  przeciw wypryskom; m yd ło  k a rb o lo  we do wygładzeń— cery i bu o po 
ospie i jako mydło odwaniające; B e r g e r a  lg llw io w e  m yd ło  d o  k ą p ie li  * ig l i-  
w iow e  m yd ło  to a le to w e ; B e rg e ra  m y d ło  d la  m a łych  dzieci (33 cnt.)

Bergera mydło petrosulfolowe
przeciw czerwoności twarzy, siności nosa, wyrzutom i swędzeniu skóry; m yd łu  p rzec iw  
p i e g o m ,  bardzo skuteczne ; m yd ło  s ia rk o w e  przeciw trądzikom i nieczystościom twarz*, 
p iyd ło  tann inow e przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów.

B e  r g e r a  pas ta  do zębdw w t u b k a c h ,
najlepszy srodbk czyszczenia zębów, Nr. 1 do zwykłych zębów, Nr. 2 dla palących. CenaJ30 ct. 
Względem wszystkich innych m y d e 1 B e rg e ra  zwracamy “Wagę na spusob użycia. Należy 
żądać zawsze m y d e ł  B e r g e r a ,  gdyż istnieją liczne naśladownictwa nie mające skutku.

S k ład y  w Krakowie mają pp. aptekarze: W. RMyk, M. Proń, J. Lesikowski, Fortunat 
Gralewski E. Heller, Rosenberg , Konstanty Wiszniewski, G. Otowski, Mikucki, K. J»hr; 
w Wieliczce B. Miczyński; w Boohni M. Gatty; w Tarnowie J. SotalsW, L. Frauenglas, Niesio­
łowski- w Rzeszowie A. Karpiński; w Nowym Sąozn B- Jakubowski, W. Filipek; w Starym Są- 
ozn Fiałkowsk,; w Chrzanowie F. W łocki; w Oświęcimie A. Polaczek; w Zywon D. Matula, L. 
Graff; w Sędziszowie J. Jaśkiewicz: w Jaśle R. Talch; w Wadowloaoh J. Mauudziński; dalej 
we wszystkich aptekach galicyjskich.   ”

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca drukarni A. Szyjewski.
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